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W  K r a k o w ie

ł  o d n o s zen iem

Na całym  o b ie  Państwa 
z p rzesyłką  pocztowa

P rzed p ła ta  zn iżona 
<łla nau czyc ie ls tw a  tadowoffo
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P r z y  ża d n e m  in n em  k u p n ie  n ie  w c h o d z i  tak  
d a le c e  w  g rę  k w e s t ja  zau fan ia , ja k  p r z y  k u p n ie  
o r g a n ó w . —  D la te g o  p ro s zę  z a m ia w ia ć  o rg a n y  
t v lk o  w  n o w o c z e ś n ie  u rzą d zo n e i i  n a jw ię k s z e j

l a f t r u c e  o r i ? a n d w  w  E u r o p i e  tj. w  f ir m ie

DttACI RIEGER w Haraiowie
( J a g e r n d o r f ) .

Jestto fima światowej sławy, która w  przeciąga 54 lat do­
starczyła do wszystkich Państw kulturalnych świata, prze­
szło 2290 organów. -  Firma sprowadza corocznie przeciętnie 
za 93.C00 zł. surowców z Poiski Ł j. blachy cynkowej

Srnrtnsr irzy swoim organie H ie g ro ^ im  drecwa dębowego i sosnowego, oraz węgla.

Klęski i sukcesy bolszewizmu.
10-LE C IE  R E W O L U C J I B O L S Z E W IC K IE J .

DYWANY WEŁNIANE
Do kościołów, pokoji, kancelaryj i t. p.

n v l r w  PIuszowe ~  wełniane, 
J l l  I l i jolfi ceratowe 1 sznurkowe.

CHODNIKI KOKOSOWE
najtrwalsze i najhygieniczniejsze do biur. na korytarze i na schody

Kapy na łóżka Firanki i P o r t ie r y  
L I N O L E U M  K O R K O W E

najpraktyczniejsze do wykładania podłóg

Dywany i Chodniki zpmftimm Linoleum
do nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w włelkim wyborze w firmie

PRZEM YSŁ LINO LEUM ,Wraitów a»"€h 118
ffilja BIELSKO, Wzgórze 20.

Zjazd Związku miast Polskich.

R osja  sow iecka p rzygo tow u je  się do  w iel 

kich uroczystości z okazji 10 roczn icy -wy­

buchu rew olucji bo lszew ick ie j. Ich początek 
stanow i posiedzenie Centralnego Kom itetu  

S. S. S. R . („parlam entu  sow ieckiego**) zw o­

łane do Petersburga, „k o lebk i bo lszew izm u" 

U roczystości mają trw ać przez ca ły  miesiąc, 

a  ku lm inacyjnym  ich punktem ma być o s ta . 

tn ia  sesja C. K . w  M oskwie, w łaśc iw ej sto­

l ic y  „czerw on ych  carów “ . Jeśli się w ie, do 

jak iego  m istrzostwa doprow adził bolszew izm  

ag ita c ję  i jak  w ielką do tej strony sw ej d zia­

ła lności p rzyk łada w agę. można p rzy jąć za 

pewne, że R os ja  p rzeżyw ać będzie ten m ie  

siąc w  uroczystościach, m anifestacjach 

5 pochodach.
Już podobno posiedzenie C. K . w  Peters. 

buTgu daje przedsmak tych reklamie,.rskich 

m anifestacyj... N a  dzień otw arcia  0 . K . P e ­

tersburg p rzybra ł odświętną szatę.
„D o m y  przyozdob iono czerwonem i 

sztandaram i —  pisze korespondent mos­
k iew sk i „R eichspost“  —  napisami i kw ie 

ciem . B iustów  i obrazów  Lenina nie brak 

w  żadnem oknie. N iem a natom iast por­

tre tów  „D antona bolszew izm u". T ro ck ie ­
go , ani Z inow jew a, pokonanego satr- • 

petersbm sk iego“ .

Posiedzen ie C. K . odbyw a się w  pięknym  

pałacu taurydzkim , k tó ry  sw o jego  czasu 

zbudowała K atarzyna II. dla sw o jego  ko  

chanka, kn iazia Potem k 'na . „ks ięc ia  taurydz 

k ie g o " ,  a k tó ry  w  r. 1906 gościł p ierwszą 

Dum ą rosyjską. W szystk ie  wspomnienia je ­

dnak przy tłacza  rzeczyw istość: hałaśliwa, 

brutalna i zła...
M ow e nraitruracvjną w yg łasza  Kalin in , 

przew odn iczący C. K ., coś w  rodzaju  P re zy ­

denta jednej z  europejskich republik. R e fe ­

ra t dw ugodzinny zaś —  R yk ów , przew odn i­

czący R a d y  kom isarzy ludow ych , „p rem jer" 

rosyjski. W szyscy  korespondenci stw ierdzają 

zgodn ie, że  m ow a  R yk ow a  b y ła  obliczoną 

ma odwrócen ie opinji od współczesność- 

a  skierowaną w  przyszłość; ro iła  się od 

obietnic i frazesów . Zapow iedzia ł w ięc R y - 

b ow  im ieniem  rządu, że  —  od października 

1928 dzień p racy  będzie  skrócony do 7 g o ­

dzin  (dziś jeszcze stosuje się gdzien iegdzie  

10 godzin  p ra cy ); ob ieca ł znieść karę śmierci 

za  przestępstwa krym inalne, a le  nie za —- 

po lityczn e ; w reszcie, d la pozyskania chło­

pów , zapow iedzia ł n ow y  podzia ł gruntów .

Jeśli w ie rzyć  doniesieniom  prasy o p rze­

b iegu  posiedzenia C. K ., to  up ływ a ło  ono 

w  atm osferze chłodu i oficjalnoścL Obiet­

nice, hojnie rzucane przez przedstaw icieli 

rządu, spo tyka ły  się z rezerwą. Bo trudno 

w ie rzyć  np. w  rea lizację  7 -godz dnia pracy, 

k ied y  w  państw ow ych  fabrykach  R os ji po 

n a jw iększe j części dziś obow iązu je dzień

9— 10 godzinny. A  na kp iny zakraw a znie­

sienie kary śm ierci d la  m orderców  p rzy  za­

trzym aniu je j d la  „przestępców  politycz 
nych“ .

L ecz  R yk ó w  i Stalin  muszą odwracać 

uw agę „ to w a rzy s zó w " od rzeczyw istości. 
Jest ona bow iem  smutna i  n iebezp ieczna. 

Przedew szystk iem  w  dziedzin ie gospodar­
czej, t. zn. tej, k tóra  m iała być —  tr iu m fem 

bolszewizmu.

Działalność gospodarcza bolszew izm u 

m iała dotąd dw a okresy przedzielone rokiem 

1921. P ie rw szy  szedł po lin ji doktryneryzm u 

Marksa: nacjonalizacji. D oprow adził do ob­

niżenia produkcji, <lo głodu, w  żyznych  o k o . 

licach nad W o łgą  nawet do Iudożerstwa.

Len in  zatrąb i! do odwrotu; zapoczątko­
w ał okres ustępstw na rzecz ustroju gospo­

darczego, opartego o indyw idualną w łas­
ność. Zaczął się t. zw . „N e p :t, —  okres kon. 

cesyj kap ita listycznych , faw oryzow an ia  

chłopów, częściow ego uznania własności 

pryw atnej w  handlu, rzem iośle i nierucho­

mościach. N iedaw no stw ierdził Rom ier w  „F i 

g a ro ", że  z p ierw otnego gospodarczego  pro­

gramu bo lszew ick iego  pozostał w łaśc iw ie  je ­
den ty lk o  punkt u trzym any: "upaństwowienie 

handlu zagranicznego. Istotn ie, rząd m os­

k iewski dotąd go  z  rąk nie wypuszcza.

A le  i „N e p “  nie u ratow ał Rosji i  nie 
podniósł je j gospodarczo. K ap ita ł zagran icz­

ny, bez k tórego  R os ja  nie m oże się odbudo­

wać, naogół bo jkotu je sow iety. Śm iało za­

krojona przez T rock iego  e lek try fikac ja  stała 

się skutkiem  tego —  jak  ktoś dowcipnie po­

w iedzia ł —  elektro fikc ją . W yżyw ien ie  lud­

ności szwankuje tak, że „o g o n k i"  przed 

sklepami, zapom niane już w  Europie, w  R o­
sji są stałem  zjaw iskiem  nawet w  Peters­

burgu, co  z okazji posiedzenia C. K . pod­

noszą korespondenci. Robotn ik  zaś, któremu 

obiecano „ r a j na z iem i", pędzi ż y w o t nie 

lepszy od tego , k tó ry  p row adził za  carskich 
czasów.

Bilans 10-lecia bolszew izm u nie m oże za ­

dowalać rządców  Rosji. T ak że  i w  dziedzin ie 

po litycznej. A le  szczegó ln ie  odnośnie do 

spraw  organ izacji kom unistycznej. O pozycja 

T ro ck iego  m ieści w  sobie w szystk ie  groźby 

rozłamu partji i  je g o  następstwa.
Jednego natom iast sukcesu nie można 

bolszew izm ow i zaprzeczyć: zrewoltowania

zagranicznych mas robotn iczych . T o  osią­
gnął w  stopniu w ie lce  n iepokojącym . Tych  

30 błizko posłów  kom unistycznych w e Fran­

cji, 60 w  N iem czech, —  ja eze jk i kom uni­

styczne w e  w szystk ich  socja listycznycn  , 

zw iązkach zaw odow ych  w  Polsce. N iem ­

czech, A n g lji, H olandji, a  osobna C. G. T . U 

w e Francji, —  sprawność w reszcie organiza­

cy jn a  „K om in ternu '^  —  to w szystko  jest ze

Poznań. (P A T ). Dziś rano rozpoczęły się 
w auli uniwersytetu obrady 9-tego Zjazdu 
Związku Miast Polskich. W  pierwszych rzędach 
zasiedli minister robót publicznych MGraczew- 
ski, dyr. banku Gosp. Kraj. gen. Górecki, na­
czelnik wydziału samorządowego w  minister­
stwie spraw wewa. Weisbrod, rektor _"Jniw. 
poznańskiego dr. Grochrnalicki, przedstawiciele 
władz miejskich oraz konsulowie francuski 

czechosłowacki.
Zjazd otworzył przemówieniem w  imieniu 

Zarządu Związku Miast prezes dr. Zawadzki

Warszawa. (Teł. w ł.) W  kołach politycz­

nych pojawiły się pogłoski jakoby w  najbliż­

szym czasie miało być utworzone ministerstwo 

zdrowia. Byłoby to właściwie wskrzeszeniem 

ministerstwa, które skasowano uchwałą sejmo­

wą w  roku 1923 ze względów oszczędnościo-

Warszawa. (Tel. wł.) Dowiadujemy się, że 

decyzja o terminie wniesienia budżetu do Sej­

mu J o zwołanie zwyczajnej sesji zapaść ma 

w  kołach rządowych w poniedziałek.

stanow iska komunizmu sukcesem. I  to jest 

równocześnie najw iększą szkodą, jaką b d -  

szew izm  Europie przyniósł.

Jak  ją napraw ić?

Są tacy, którzy w ierzą  jeszcze w  zdcl- 

ność socjalizm u do przeciw staw ien ia  się bo ’ - 

szew izm ow i. L ecz  jakże  Belzebub w ypędzać 

ma Lucyfera?... Są inni, k tórzy  ratunek w i­

dzą w  „silnym  rządzie". L ecz  i on nic ul* 

poraćlzi, jeś li się nie zabierze do akc ji gos­

podarczej na rzecz mas ludowych.

G dy więc Ryków  z Petersburga wzywa 

robotników całego świata do poparcia „so 

ejalistycznej ojczyzny", Rosji, —  to możemy 

się uśmiechnąć; żaden uświadomiony robot­
nik nie wierzy w  nią. A le nie możemy się 

uśmiechać, gdy Bolszewizm poprzez Komin, 
tern rozwija rewolucyjną propagandę w  kra­
jach Europy. W . Z.

z Warszawy. Następnie Zjazd ukonstytuował 
dę, powołując do prezydjum pp. Jaworowskie­
go (Warszawa), Hedingera (Poznań), Roi lego 
(Kraków ), Kostrzewskiego (Przemyśl), Słomiń- 
skif-go (Warszawa). Czyża (W ilno), Krogulskie- 
go (Rzeszów), Gajera (Bydgoszcz). W łodka Gru 
dziądz), Szklarza Kalisz). Potem zabrał głos 
jako gospodarz prezydent Poznania Ratajski 
: powitał zebranych. Z kolei nastąpiły przemó- 
mienła powitalne, których szereg rozpoczął re­
ktor Uniw. poznańskiego Grochrnalicki, jako

wy eh. Jako kandydata na to ministerstwo w y­

mieniają generała dr. Składkowskiego, po któ­

rym tekę ministra spraw wewnętrznych objął­

by minister poczt Miedzinski. Czy pogłoski te 

są prawdziwe pokaże najbliższa przyszłość, nie 

są jednak pozbawione podstaw.

Kapelusze marki
S f f a b i ś  - {g$a>r s a t i m o  m>

p o le ca ją

( B r a c i a

K r a k ó w  —  R y n e k  g l .  L .  U.

Atak na P. P. S.
Warszawa. (Tel. wŁ) Niedawno pojawiły eię 

w  prasie sanacyjnej pogłoski jakoby posłowi 

Ziemięckiemu z P. P. S. zaofarowano stanowi­

sko wiceministra w ministerstwie pracy. Fak­

tem jest, że p. Zaemięcld dowiedział się o tem 

dopiero z prasy. Z drugiej strony kursuje wersja, 

.jakoby posłance Praussowej ofiarowano stano­

wisko w rządzie, ta jednak miała odmówić. 

W skazywałoby to na to, że sfery kierujące 

wobec zbliżających się wyborów zabiegają gor­

liw ie około stworzenia fermentu w  łonie partji 

socjalistycznej. Praussowa, która jest człon­

kiem Centralnego Komitetu Partji, złożyła 

mandat, nie mogąc się pogodzić z uchwałami 

Centralnej Komisji Związków Klasowych. 0  p. 

Ziemięckim prasa sanacyjna podawała, żs od­

wiedził ministra MOraczewskiego w Sulejówku,

gospodarz gmachu.

Ministerstwo Zdrowia Publ. ożyje ?
MINISTREM ZO STAŁB Y DR. SK ŁAD K O W SK I.
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©ClCifflpISIillll?...
Najgorsza izba lepsza od najieprzej 

antyszambry.
Zamoknięcie nadzw ycza jn e j sesji Sejmu 

nie w yw o ła ło  w  kraju  ani w ie lk iego  oburze­
nia, am  zdziw ien ia. Już się społeczeństwo 
p rzyzw ycza iło  do „m a n ew ró w " rządu. Zresz­
tą  k ry tyk a  poczynań rządu jest rzeczą, ry­
zykow n ą , o ezem  przekonał się skon fiskow a­
n y  „G łos Lu belsk i",

W obec  tego  ty lk o  bardzo ostrożnie cho­
ciaż stanow czo m oże prasa niezależna upo­
minać się o prawa Sejmu. Pos. Stroński umie 
śedł na ten tem at w  „W arszaw ian ce " arty • 
kuł, w  k tórym  przypom ina zdanie Cavoura., 
że  na jgorsza  Izba jest w ięce j w a rta  niż n a j­
lepsza antyszambra.

„Pierwsza pTawda, jaka się w tem mie­
ści, jest ta. że rządy, w których do głosu 
dochodzą pochowane kliki, są wogóle bardzo 
ułomne i niebezpieczne, oraz że polityka an- 
tyszambrowania, do której u nas dzisiaj prze 
dziwnie skoczne ujawniają, się skłonności, 
jest złem jeszcze dawniej znanem i zgranem. 
mamero i zawód nem. niż parlamentaryzm.

Druga prawda jest ta, że urządzeń par­
lamentarnych, w  ich zdrowej istocie, niepo­
dobna lekceważyć jako koniecznego czynni­
ka w  żyein nowoczesnego Państwa, Nie 
w  tem rzecz, aby nie było Ciała Ustawodaw­
czego, lecz w tem, aby ono było dobre". 
Zatem , pisze da le j pos. Stroński ponie­

w ieran ie parlam entu lub usuwanie go  jest 
n iebezpieczne.

Stosunki graniczne pclske-litswskis.
Mimo. że  w ed łu g  w ie lokrotnych  ośw iad­

czeń rządu kow ieńsk iego , L itw a  prowadzi 
„w o jn ę "  z  Polską, stosunki na pograniczu  są 
dość diobre. Zdarzają się w praw dzie ostre 
in cyden ty , ale naogół. jeśli się w eźm ie p i l  
uw agę, że  gran ica polsko-litew ska lic z y  k il­
kaset k ilom etrów  długości, w za jem ne sto­
sunki są, jak  na „w o jn ę " , w ca le  poko jow e. 
S ze f 6 b ryga d y  K . O. P. kop. S labicki oś­
w ia d czy ł w spółpracow n ikow i „S io w a ", że 
funkcjonariusze straży  litew sk ie j są. w brew  
swemu rządow i usposobieni dość pokojow o.

„Ludność litewska daleka od poiityki. 
sieje, zbiera. Z naszej strony szykan niema 
i  to pomaga układać się przyjaznym stosun­
kom. Nierzadko zdarza się, że kupujemy n 
ludności litewskiej siano i zawieramy s nimi 
umowy".
Ruch gran iczny jes t dość o żyw ion y . W  u 

b ieg łym  kw arta le
„przekroczyło granicę przy pomocy przepu­
stek rolnych z Polski do L itw y  23.956 osób, 
z L itw y  12.109 osób. Żywego inwentarza 
przeprowadzono z Polski (i z powrot-m) 
34.155 sztuk z L itw y  —  44.260 sztuk. Ruch 
przemytniczy, trudny dość do całkowitego 
zlikwidowania z racji sprzyjających warun­
ków terenowych, przedstawia się nast.ępu- 

1 jąco: Przytrzymano w  tym okresie za nie­
legalne przekroczenie granicy z L itw y  234 
osoby, z Polski 86 osób. .Wysiedlono w  tym 
czasie z L itw y  260 osób. z Polski 191. Przy­
trzymano trzech strażników litewskich', za­
błąkanych na nasze torytorjum i  25 prze­
m ytników z towarem".
Zatem  ..w o jna", jak: ją  nazyw a ją  uparci 

L itw in i, przedstaw ia  sie dość sielankowo. 
Przypom ina n iektóre w o jn y  średniow ieczne 
i s ta rożrtn e. A le  oczyw iśc ie  i  taka „w o jn ę "  
n a leża łoby  w reszcie zakończyć.

Czy konieczną była szarża w Poznaniu ?
Szeroko rozpisuje się prasa w szystk ich  

obozów  o zajściach w  Poznaniu, o k tórych  
w czora j podaliśm y jodyn ie u rzędow y  kom u­
n ikat P A T a . Prasa lew icow a  z w łaściw ą so­
b ie  n ikczem nośeia nazyw a m anifestację ..an­
typań stw ow ą". Z  pism poznańskich „D z. 
P ozn ań sk i" gani postępowanie po lic ji, ale za­
rzuca rów nież organizatorom  w iecu, żc  bez 
zezw o len ia  w ładz chcieli zorgan izow ać po­
chód. Natom iast z „K u r. Pozn ań sk iego " w y ­
n ika łoby. że pod pomnik M ick iew icza miała 
się udać ty lk o  de legac ja , do k tóre j chciała 
się p rzy łą czyć  publiczność. U bolew ając nad 
smutnemi w ypadkam i, zapytu je  „K u r. P o z ­
nański". czv  sta łoby się n ieszczęście, gdyby  
tłum śpiewa! „R o tę "  pod pom nikiem ?

Jakko lw iekby  się przedstaw ia ła  sprawa 
lega lności m anifestacji, pewnem  jest, że mo­
żna było  po w iecu  ukarać w innych _ za po­
pełnione nieform alności, zaskarżyć ich na­
w e t  do sądu. a nie w ysy ła ć  oddzia ły  po łic j' 
na. patrio tycznych  ob yw a te li.

Przegląd religijny.
(Ks. Calvet o katolickich krytykach. —  Dla czego katolickie dzieło ma być pod względem  
literackim marne? —  Stosunek Czecho -Sło wacji do Stolicy Apostolskiej. —  Węgierski

Kongres katolików).

Duże wrażenie we Francji i zagranicą w y­
wołała. świeżo p. t. „D ‘une critiąue catholiąue" 
wydana książka, znanego teologa i profesora 
literatury Ks. Ca.lveta. Dotyczy ona sprawy 
dość delikatnej, ale i ważnej zarazem: stosunku 
katolickiej krytyki do twórczości literackiej. 
W ywołały ją prawdopodobnie świeże, a żywe 
spory literackie we Francji i w  Niemczech, kie­
dy to katoliccy krytycy wypowiadali cljametral- 
nio przeciwne oceny tychsamych zjawisk 
literackich (Weissmantel, Cocteau i in.).

Kś. Calzet podkreśla w swej książce, że ry­
czałtowe wyroki katolickich krytyków  na nowe 
kierunld literackie lub na. pewnych nowszych 
autorów pochodzą stąd, iż k ry tycy  powodują, się 
jednostronnością. N ie wystarczy —  pisze Ks. 
Calvet —  znać przedmiot, o który chodzi, i przy­
chwycić autora na jakimś braku historycznym, 
psychologicznym lub logicznym; trzeba mieć 
także zmysł estetyczny, by módz dzieło sztuki 
osądzić.

Jeszcze głębiej wchodzi Ks. Calvet w  oma­
wiany problem, gdy odróżnia „ ducha katolicy­
zmu" od „ducha zakrystji". Bez cienia złośli­
wości, z całą powagą, której wymaga sprawa, 
stwierdza, że „duch zakrystii, duch administra­
cji..., zastosowany do krytyki, działa ośmie­
sza ją co i szkodliwie. Podziwia i chwali wszyst­
kie książki napisane w tradycyjnej i budującej 
formie, choćby ich literacka wartość była jaką 
by ty lko  chciała". Skutkiem tego ■<— konsta­
tuje Ks. Calwet —  najgorsze wierszydła, naj­
słabsze powieści, śmiesznie zbudowane drama­
ty, reklamuje się nieraz z całą powagą, jako 
„literaturę katolicką". W  jakim celu? Z jakie­
go powodu? Chyba nie ze względów  religijnych! 
Bo —  zapytuje słusznie Ks. Calve,t —  „jakaż 
to jest metafizyczna konieczność, która w y­
maga, by książka budująca była równocześnie 
brzydką?"

Lecz te słynne „pewne ustępy" z różnych 
autorów, które gorszą moralną, wrażliwość 
pewnych dusz.!... Ks. Calvet, nie podziela, 
rzecz jasna, tych poglądów na literaturę, dla 
których jedynem kryterjum jest forma,; odrzu­
ca ją, jak zresztą cały dzisiejszy świat literacki, 
odwracający się od hasła: „sztuka dla sztuki",. 
Jest też zdania, że kryterjum etyczne musi sta­
nowić podstawę sądu literackiego. Równocze­
śnie jednak nie widzi powodu, dlaczegoby ka­
toliccy autorowie mieli nie traktować i  „niebezpie 
czw-ch tematów". B y czytających nie narażać 
na ^bezp ieczeństw a dla ich moralności? Lecz, 
niebezpieczeństwa są w  życiu, i z życia przeno­
szą się do literatury! Cóż z tego, że je pominie 
pisarz o katolickiem sumieniu, jeśli się niemi 
zajmują inni. autorowie, czytani i przez kato-, 
deką publiczność. Czyż nawet z praktycznego 
punktu widzenia nie lepiej, by się niemi zajął 
katolicki pisarz 3 nie zapierając się swojego 
punktu widzenia oświetlił? „Jest śmiesznością, 
pisze —  zwalać winę na katolickich autorów 
lub liczyć na to, że oni nas orl tych niebez­
pieczeństw mogą uwolnić; toby znaczyło żądać 
od nich, by stali poza życiem".

Podniesiona przez Ks. Calveta sprawa (gło­

śna w  katolickich kołach Francji) nie jest może 
u nas, w  Polsce, jeszcze aktualną w  całej, za­
rysowanej w yż-j, rozciągłości. Jest jednak i u 
nas częstym błąd, wytknięty przez francuskie­
go teologa katolickim kołom, że nierzadko ka­
tolickie dzieło ma formę litei^cką brzydką. 
opłakania godną, i że d ę  je mimo to reklamuje 
i wciska do rąk ludziom, przyzwyczajonym 
do innej „literatury".

Sprawa przygotowanego rzekomo w Czecho 
Słowacji konkordatu zo Stolicą. Apostolską 
otrzymała interesujące oświetlenie rządowe. 
Mianowicie rząd w  odpowiedzi na zapytanie 
czeskiej S. D. oświadczył, żc —  jest przeciw 
wszelkiemu „krańcowemu" rozwiązywaniu 
spraw, religijnych. Dlatego(?) wypowiada się 
przeciw rozdziałowi Kościoła od państwa 
i przeciw konkordatowi(!) Natomiast będzie się 
starał rozw iązywać sprawy kości-elno-pol i tyczne 
systematycznie, ..rok za roldem", a w  „duchu 
interesów państwa". W  rokowaniach z W aty­
kanem ani razu(!) nie wysunięto sprawy kon­
kordatu.

Zdumiewającem jest to oświadczenie czes­
kiego rządu, w  szczególności określenie konkor­
datu jako „krańcowego" rozwiązania sprawy 
stosunku do Kościoła. Konkordat jest umową, 
do której. dochodzi się drogą nie wymuszenia 
lub narzucenia warunków przez jedną stronę 
(pominąwszy konkordat napoleoński), ale drogą 
deliberacyj i układów. Gdzież tu miejsce na 
, krańcowość?"

Ważnem natomiast jest oświadczenie rządu 
praskiego z tego względu, że odrzuca wszelką 
myśl o konkordacie.

N ie mają czescy katolicy szczęścia do po­
lityków !

•  *  *  S ■

W  dniach od 16— 10 października b. r. 
odbywał się w Budapeszcie Kongres katolików 
węgierskich pod przewodnictwem hr. Jana 
Ziehy, a przy udziale Nuncjusza, Mgr. Orse- 
nigo, który na otwarcie Kongresu odczyta! 
mowę po więgier.-ku. Główny referat wygłosił 
Biskup Dr Glattfeder o potrzebach węgierskie­
go  katolicyzmu. Uderzającem w  tym referacie, 
jak i w  przemowie przewodniczącego, było 
wezwanie katolików do współdziałania z iu- 
nemi wyznaniami. I jeden i dragi mówca m oty­
wował je względami na niebezpieczeństwo 
„ciemnych m ocy", zagrażających podstawom 
clirześcijańskiego ustroju państwa.

Hr. Apponyi, który również wygłosił na 
kongresie referat, oświadczył współpracowni­
kow i „Reichspost", że „W ęgry  przeżywają 
okres wzrostu i wspaniałej ekspansji wiary 
przychodzącej nie z zewnątdz, ale od wewnątrz 
narodu".

Zarówno wspaniała procesja eucharystyczna 
w  której według „Reichspost" miało brać udział 
ponad 200 tysięcy osób, jak i pochód do groty 
na Blocksberg na zakończenie kongresu, stały 
się świetną zewnętrzną manifestacją katoli­
cyzmu węgierskiego. Pejot.

zaprzysiężoną swemu królow i i  krajowi żołnier­
ską wierność —  jeden z pierwszych wśród zdraj 
ców  ojezyzny rzucił w  hołdzie do stóp szwedz­
kiego milrtaraego najeźdźcy. Honory odbierał 
jeden z żyjących współcześnie reprezentantów 
rodu, ks. Konstanty. Tein —  tym razem, dla 
odmiany —  Litw in  pur sang. Obok parady w oj­
skowej pułku huzarów litewskich imienia zdraj- 
cy-hetmana, nie brakło także i owacyj dla „re­
prezentanta starożytnego rodu, zadłużonego tak 
chlubnie dla kraju"-. Jednem słowem trochę... 
nieświeża, oczywiście w  etycznem zrozumieniu, 
ale za to jakże... wymownie symboliczna de­
monstracja jednego z etapów „powrotu staro­
żytnego rodu do czynnego życia publicznego"! 
Gzy prócz festynów i wiwatasów dokonano 
także i w  Kiejdanach jakiejś inauguracji „kon­
solidowania żyw iołów  ziemiańskich" w  celu icH 
powrotu na „należne" stanowiska w  dyktator­
sko-wojskowym systemie Smetana-Waldema
ras —  w  telegramach dziennikarskich nie wspo 
mniano. A le to  nie jest też wcale kwest ją 
istotną. Symbolika osób i... sytuacyj jest aż nad 
to wymowną i wystarczającą.

...Jak widać, mimo tylu lat kolei, nie zamar­
ły  dotąd ponure echa: „V iva t Carolus Gustawie 
rex!“ ... Zmieniły się tylko transkrypcje instru­
mentalne i... dekoracje!

...„Renesans" żyw iołów  żubrowatych i ieK 
powrót na „należne" stanowiska...

...W Kiejdanach, czy... gdzieindziej, zawsze 
równie pełni zapału i pochopni do gromkich w i­
watów! Acer.

Może być ki9ku redaktorów 
odpowiedzialnych.

Takie stanowisko zajął poznański sąd ław­
niczy w  procesie dyrektora wydawnictwa „Kur. 
Poznańskiego", któremu oskarżenie zarzucało, 
że różne działy pisma mają odrębnych redakto­
rów odpowiedzialnych. Oskarżenie opierało się 
na dekrecie prasowym, którego prawomocność 
obrońca „Kur. Fozn." adw. Celichowski kwe­
st jonował, lecz bezskutecznie. P rzy rozpatrywa­
niu meritum sprawy adw. Celichowski stwier­
dził. że dekret prasowy nie przewiduje obowiąz­
kowego podpisywania gazety przez jednego tyl­
ko redaktora i że w  dużem piśmie jeden redak­
tor nie może brać odpowiedzialności za wszyst­
ko. Sąd uwolnił p. Leitgebcra od w iny 3 kary.

Kampanja wyborcza w Ameryce.
Coolidge zmęczony prezydenturą. —  Hoover, Hughes, Smith i Mac Adoo —  kandydatami.

Dnwaiii i chodniki
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Celem uregulowania nakła­
du prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.

Powrót prezydenta Coolidge‘a z wywczasów 
letnich do „B iałego Domu" ożyw ił kampanję 
wyborczą. Pogłoski pochodzące z otoczenia 
Prezydenta zgodnie stwierdzają, iż rzeczywiście 
Coolidge nie ma zamiaru stawiania swej kan­
dydatury w  roku 1928.

Jak wiadomo, pp. Coolidge byli wyjechali 
do rolniczej części kraju na lato, aby zjednać 
sobie poparcie farmerów niezbyt dotychczas 
zadowolonych z rządów republikańskiego stron­
nictwa. Dlatego też oświadczenie Prezydenta, 
wycofujące swą kandydaturę faktycznie .przez 
jego przyjaciół politycznych już postawioną 
było zupełną niespodzianką. Podobno pani 
Coolidge sprzykrzyło się życie publiczne, a 
w  Ameryce więcej nawet niż w  Europie żony 
mają wpływ  na mężów. Życie prywatne prezy­
denta Stanów oraz jego rodziny jest pod cią­
głym nadzorem detektywów i  przedmiotem nie 
zawsze taktownych komentarzy prasy.

Stronnictwo republikańskie znalazło sic. 
w kłopotliwem położeniu wobec braku kandy­
data. W all Street nadal gorąco popiera Coolid- 
ge‘a, mając nadzieję, że da on się jeszcze 
namówić przez przyjaciół politycznych. N a  blis­
kie stosunki m iędzy Białym Dworem a nowo­
jorską finansjerą w  dobie dzisiejszej wskazuje 
mianowanie p. Morrow, współpracownika firmy 
J. P. Morgan, ambasadorem w  Meksyku.

Różne ewentualne kandydatury, omawiane*

W all Street zdaje się być skłonną do udzielenia 
swego wpływowego poparcia Hooverowi. Se­
kretarz Skarbu Mellon, jeden z filarów stron­
nictwa republikańskiego, faworyzuje dotychczas 
Hughes‘a.

Opozycja t. j. stonnictwo demokratyczne 
okazuje większą jednolitość, choć i Ju nic- brak 
wewnętrznych fermentów. Gubernator Smith 
cieszy się rosnącą popularnością, lecz jest ostro 
zwalczanym przez ruchliwego demokratę Mac 
Adoo, który uważa, iż przyszły prezydent 
winien być „suchy", protestant i pochodzić ze 
środkowej części kraju- Gubernator Smith nie 
odpowiada ani jednemu z wymagań p. Mae 
Adoo, gdyż jest wrogiem prohibicji, jest prak­
tykującym katolikiem i pochodzi z N ew  Jorku.

Położenie to mające wpływ  na politykę za­
graniczną Stanów Zjednoczonych oraz koniunk­
turę finansową będzie zapewne jaśniejszym 
późną jesienią. A . M.

N ow y Jork, w  październiku.

W krzewem zwierciadle.
Od Nieświeża do... Kłejdan.

Zaczęło się w Nieświeżu, rok temu. A  po 
epizodzie desynfekcyjnym w  atmosferze spiry­
tualiów dzikowskich, etablissememtów rafineryj­
nych i skromnym pikniku dla garstki poraniej- 

«ą przez leaderów stronnictwa republikańskiego. I szej braei-szlacht.y podolskiej, zagrzmiało znów 
Największe widoki powodzenia zdają się mieć rozgłośniej i znów z ostrogami, w  kiejdańskim 
Herbert Hoover i Hughes, b. sekretarz stanu. 1 zborze, u trumny zdrajey-hetmana, ks. Janusza 
W  razie definitywnej rezygnacji Coolidgek Radziwiłła. Czczono „cnoty hetmana, który

Urządzenie Zamku Wawelskiego 
w przyszłości.

W y w ia d  z kustoszem zbiorów  państwowych  
na W a w e lu  Drem  Marjanem  M orelowskim .

Odrestaurowanie i urządzenie części połud­
niowego skrzydła Zamku k ró lew k iego  na W a­
welu nie przestaje interesować wszystkich sfer 
społeczeństwa polskiego, przeciwnie, zaintere­
sowania to od czasu udostępnienia komnat 
królewskich dla zwiedzającej publiczności wzro- 
Jo ogromnie, czego dowodem są pielgrzymki, 
ciągnące nieprzerwanie od rana do późnego po­
południa na ZanHk. Ponieważ dzienniki zajmo­
wały się dotąd niemal wyłącznie zabytkami 
dzieł sztuki ostatnich czasów i urządzeniem sal 
zamkowych w  związku z pobytem Prezydenta 
Rzeczypospolitej w  rezydencji królów polskich, 
przeto niewątpliwie zaciekawią naszych czytel­
ników informacje, jakie współpracownik nasz 
uzyskał od kustosza z.hiorów państwowych na 
Wawelu, wybitnego historyka sztuki Dra Marja- 
na Morelowskiego, odnośnie do urządzania ko­
mnat w  przyszłości w  miarę postępu robót 
restauracyjnych.

W awel posiada obecnie około 100 arrasów 
jagiellońskich różnej wielkości, z których pewna 
część (mniejsza) została użyta do ozdobienia 
komnat NKktóre z pozostałych tkanin są tak 
olbrzymich rozmiarów (jak np. znany arras 
z cyklu „R a j"  w sali poselskiej) że będą mogły 
hyć zawieszone tylko na dużych ścianach naj­
większych sal i z tego powodu muszą czekać 
na odrestaurowanie dalszych komnat zamko­
wych. Do tego czasu pozostaną na wystawia 
w gmachu poszpitalnym na Wawelu.

Wystawa to  bardzo interesuiaca. gdvż poza 
arrasami mieści w iele najcelniejszych obrazów 
ze zbioru Pinińskiego, które z braku miejsca 
nie mogły na razie znaleźć się na Wawelu. Są 
to pierwszorzędne płótna angielskie z drugiej 
połowy 18 i początku 19 wieku takich mi­
strzów, jak: Hogartlńa, Ravnolds!a, Gainsbe- 
reugha. Romnev‘ea, Lawrenee‘a, J. Opie‘a los* 
kip‘a, G. Knellera. J. Croime‘a i innych. Gal er ja 
ta jest tem cenniejsza, że wogóle o dobre 
płótna szkoły angielskiej z tego właśnie naj­
lepszego okresu jest na kontynencie niesłycha­
nie trudno, gdyż Anglicy zazdrośnie strzegą, 
aby skarby ich narodowej sztuki pozostawały 
w kraju. Toteż nagromadzenie i udostępnienie 
tylu i tak cennych obrazów angielskich mi­
strzów w  zbiorze publicznym, zwłaszcza w  Po l­
sce, jest niebywałą rzadkością i zasługuje na 
bliższe zaznajomienie się ze strony zwiedza­
jącej publiczności.

Zhiory państwowe na Wawelu posiadają 
ogółem 266 przedmiotów z kolekcji Pinińskiego,
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*.■ mianowicie kilkanaście rzeźb, kUkanaśde 
sztuk meibii oraz obrazy z 16, 17 i 18 wieku 
różnych szkół, zwłaszcza angielskiej, holender­
skiej i  włoskiej. Rzeźby są treści religijnej, 
przeważnie w  drzewie i pochodzą ze szkół 
hiszpańskiej i niemieckiej. Z mebli zasługują na 
wyróżnienie 3 bardzo piękne cassone (skrzynie), 
podobne do tych, jakie zostały ustawione w sa­
lach reprezentacyjnych 2 piętra Zamku. Część 
obrazów Pinińskiego nie została jeszcze wogóle 
uwidoczniona aa wystawie w  gmachu poszpi­
talnym, co jednak nastąpi w  najbliższych 
dniach.

Jak więc zaznaczyliśmy, arrasy posłużą do 
dekoracji całego Zamku (80 komnat \ ubikacyj). 
Obrazy Pinińskiego zostaną w  przyszłości odpo­
wiednio przegrupowane, a także obecne urzą­
dzenie odnowionej części Zamku ulegnie zmia' 
nie w miarę restauracji dalszych komnat oraz 
napływu nowych zabytków sztuki. Na Zamek 
potrzebne są te wszystkie dzieła sztuki, które 
pochodzą z głównych epok rozwoju Wawelu, 
a więc z gotyku, renesansu i baroku, chociaż 
kilka sal mogłoby być urządzonych dziełami 
sztuld także epok późniejszych od rocoea do 
enrpire‘u. Co do zbiorów nowszego pochodzenia, 
to ofiarodawcy winni zezwolić na wymianę ich 
ze zbiorami starszesni, zwłaszcza w  zakresie 
meblarstwa artystycznego, w którym Wawel 
odczuwa ogromne braki. Szczególniej potrzebne 
są W awelow i meble gotyckie, renesansowe 
i  barokowe, oraz wszelkie inne części urzą­
dzenia z tych epok, dalej okazy starodawnej 
broni, portrety wybitnych historycznych znako­

mitości polskich, szczególniej królów polskich 

oraz współczesnych osobistość-, wreszcie rzeźby, 
tkaniny i t. d. Przedmiotów tych jesc podo- 
statkiem w dworach i pałacach naszej arysto­
kracji, pozostało ich wiele w  spuściźnie po 
przodkach w średnio-zamożnyck domach, dużo 
ich jest zagranicą n antykwarjuszy. W  pierw­
szym rzędzie jest więc pożądana ofiarność pu­
bliczna w  odpowiednich działach sztuki, choć 
ciemniej chętnie i z wdzięcznością przyjmie 
W awel i ofiary pieniężne, które pozwolą na za­
kupienie najpotrzebniejszych i najbardziej ce­
lowych zabytków sztuki na Wawel.

Co się tyczy powiększania i zakupywania 
tbiorów, to Ministerstwo Oświaty ustanowiło 
specjalną komisję dla spraw konserwacji i uzu­
pełnienia zbiorów na Wawelu w  następującym 
składzie: rektor Szyszko Bohusz jako przewo­
dniczący, Dr. Morolowski jako zastępca prze­
wodniczącego, członkowie: konserwator Dr.
Szydłowski, prezes Towarzystwa Miłośników 
Krakowa radca Muczkowski, kustosz muzeum 
Czartoryskich Dr. Komornicki, oraz prof. re­
stauracji obrazów i technik malarskich p. W ies­
ław  Zarzycki, profesor w  szkole sztuk zdobni­
czych i przemysłu artystycznego w Krakowie.

Komisja ma za zadanie wydawanie opinji 
w  sprawie zakupu zabytków z funduszów pań­
stwowych i w sprawie przyjmowania darów, co 
jest tem ważniejsze, że W awel ma specjalne po­
trzeby w zakresie muzealjów. Ofiarodawcy nie­
wątpliw ie zrozumieją, że W awel potrzebuje tyl­
ko prawdziwie cennych zabytków sztuki, mo­
gących odtworzyć w  całej pełni stylowe wnę­
trza dawnej rezydencji monarszej.

Zaznaczyć należy, że zarząd zbiorów pań­

stwowych na W awelu czyni starania o uzyska­

nie kopji portretu Zygmunta 1IL na koniu na­

turalnej wielkości, pędzla znakomitego malarza 

flamandzkiego Soutmama z pierwszej połowy 

17 w. ze szkoły Rubensa. Obraz ten, który pra­

wdopodobnie zdobił niegdyś komnaty Zamku 

królewskiego na Wawelu, znajduje się obecnie 

w  Muzeum kró lew sk im  w Sztokholmie. Zarząd 

tego Muzeum przyrzekł W awelow i skopjowa- 

nie portretu Zygmunta DI. przez jednego z naj­

lepszych kopistów szwedzkich.

RADJO! RADJO!

M U L T ID Y N A -O D B IO R N IK
Odbiornik z uniwersalną cewką Multidyna umożliwia silny 
odbiór głośnikowy przy pomocy wysokogatunkowych lamp 
oszczędnościowych „POINT SŁEU" (Niebieski Punkt) 
Now y wartościowy odbiornik z trzema lampami na wszyst­
kie krótkie i długie fale. Największa selektywność. Wszyst­
kie stacje nadawcze Europy na głośnik. Najprostsza obsługa 

za pomocą jednej skali.

fa b ry c zn e  S O I A L  Kraków, Rynek gł. 5. (S ien n a 2)
Katalogi i cenniki wysyłamy bezpłatnie.
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M a  ziem iach  &$ZĘ*tte# .
Gazeta „Lwuwska“ —  organem rzędu. i innych większych miastach Rzeczy­

pospolitej. ,
„Gazeta Lwowska11, dawny organ namiest­

nictwa galicyjskiego, wydzierżawiony przed 
kilku laty w  ręce prywatne, została ponownie 
przyjętą, przez rząd i zacznie ukazywać się ja­
ko urzędowe wydawnictwo dla trzech woje­
wództw połuduiowych. Naczelnym redaktorem 
pisma ma zostać nestor publicystyki polskiej 
Czesław Jankowski, należący obecnie do skła­
du redakcji „Słowa W ileńskiego11.

Jaczejka komunistyczna w gimnazjum.
Policja polityczna w Łodzi wykryła zorga­

nizowaną jaozejkę komunistyczną w  gimnazjum 
żeńskiem im. Elizy Orzeszkowej. Należały do 
niej uezenice 7-mej i 8-mej klasy wyznania moj- 
żeszowego. Aresztowano 6 uczeDic, u których 
znaleziono kompromitujący materjał z działal­
ności komunistycznej jaczejki. Oto nazwiska 
aresztowanych komunistok: Zalcman Chaja,
Niechcicka Rajzla, Dawidowicz Halina, Bira- 
baum Czarna, Rozenfeld Róża i Sznajderman 
Łaja.

Przychwycenie szajki komunistycznej 
w Wilnie.

Na dworcu kolejowym w Mołodecznie wła­
dze bezpieczeństwa aresztowały Augustyna 
Kul-bakowa. Michała Baekiewicza, Izydora K or­
saka i Jana Symonowicza, organizatorów ko­
munistycznych zamieszanych w aferę szpiegow­
ską. Przewozili oni materjały szpiegowskie 
z Polski dio Rosji, a stamtąd eksportowali do 
nas bibułę komunistyczną. Przy aresztowa­
nych znaleziono rozkazy z G. P. U. Mińska, po­
kwitowania i najrozmaitsze notatki, wskazują­
ce, iż utrzymywali oni kontakt z organizacja­
mi komunistycznemi w Warszawie, Krakowie.

SUBW ENCJA SEJMU ŚLĄSKIEGO N A  
BUDOWĘ K A T E D R Y  W  K ATO W ICACH . Na
plenarnem posiedzeniu Sejmu śląskiego przy­
jęto przeciw głosom Socjalnej Demokracji wnio­
sek zmieniający udzielone na budowę katedry 
w Katow icach kredyty w wysokości 950.000 zł. 
na subwencję.

POŚW IĘCENIE OCHRONKI W  BOBRKU. 
Dnia 20 b. m. odbyło 6ię uroczyste otwarcie 
Ochronki dla dzieci przedszkolnych w Zakła 
dzie Dzieciątka Jezus w  Bobrku kolo Oświęci­
mia pod protektoratem ks. Teresy Sapieżyny 
w obecności jej, ks. prob. J. Kamskiego, kie­
rownika szkoły p. Stan. Wilczaka, przełożonej 
Zakładu S. K . Piskorskiej, Sióstr Miłosierdzia 
i rodziców dzieci.

ZAK O PAN E  ROZBUDOWUJE SIĘ W  B. 
SZYBKIEM  TEM PIE. W  Zakopanem jest na 
wykończeniu kilkanaście nowych pensjonatów 
komfortowych, wykonanych na wzór najnow­
szych wymogów europejskich, które zostaną 
oddane do użytku na sezon zimowy. Wszędzie 
można zauważyć przebudowy i remonty w  sta­
rych pensjonatach. .

N IEM OŻLIW E NIECHLUJSTW O W  P IE ­
K A R N I W AR SZAW SK IE J. W  związku z prze­
prowadzaną obecnie po piekarniach stolicy in­
spekcją sanitarną —  natrafiła komisja w pie­
karni niejakiego Mordki Eisenberga na osobli­
wy widok. Jak podają gazety, jeden z pieka­
rzy spał bardzo wygodnie na masie ciasta, 
przykrytej brudną szmatą. Buty śpiącego pie­
karza tkwiły gięboko w cieście, a że pan pie­
karz miał gen trochę niespokojny, ślady błota 
widoczne były w, cieście. Piekarnię Eisenberga 
natychmiast opieczętowano.

wt filie: FILIP IM! lignit, * t raków, 
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Z  caie&a świata.

Ratujmy zabytki nasze od ruiny!
Od ks. Su Marchewki z Jędrzejowa, otrzy­

mujemy następujące pismo:
Największą ozdobą kraju są jego  starożytne 

zabytki budowlane. Do takich cennych zabyt­
ków należy bezwątpienia starożytny (z początku 
XD3. w.) kościół po-Cysterski w Jędrzejowie. 
Zbudowany pierwotnie w  stylu romańskim, zo­
stał potem przerobiony na gotyk, aż wreszcie 
w  w. X V IIL  przyobleczony został we wspaniałą 
szatę barokową. Mimo jednakże tych przeróbek, 
nie stracił on nic na swej powadze i piękności 
Kościół ten ucierpiał bard-o wiele podczas woj­
ny światowej; w r. 1915 od pocisków kul nie­
mieckich spłonął cały dach miedziany na koś­
ciele i  strącone zostały przepiękne hełmy na 
obydwu wieżach. Mury kościoła, a zwłaszcza 
wież, zostały również bardzo uszkodzone od kul. 
Dzięki ofiarności parafjan, kościół został już po­
kryty nowym dachem, wieże odzyskały nowe 
hełmy, wiele również zrobiono i wewnątrz koś­
cioła. który był niemożliwie odrapany i ogoło­
cony. A le  do końca restauracji tego kościoła 
jeszcze daleko. —  Przepalone podczas pożaru 
mury wież grożą zawaleniem. W ieże te stoją 
tuż nad wielkim ołtarzem, tak, że w razie ru­
nięcia takowych, pójdzie w  gruzy część koś­
cioła i piękny ołtarz wielki, cały z kamienia. 
W  roku ub. dzięki staraniom Komitetu odbudo-

UROCZYSTOŚCI POD N AVAR IN EM .

W  Warszawie rozpoczęły się uroczys ości 
z powodu setnej rocznicy pamiętnej bitwy pod 
Navari.no. Do zatoki przybył krążownik „Ra- 
millies1’, wiozący przedstawiciela rządu angiel­
skiego, gen. G odringtoma, oraz miniscra pełno­
mocnego Anglji w Atenach: ,,La Hotte Piąuet' 
w iozący przedstawiciela Francji adm. V io le te 
i posła francuskiego w  Atenach i „A vero f“ . 
wiozący przedstawicieli rządu greckiego, mini­
stra spraw zagranicznych, ministra marynarki, 
jak również szereg innych osobistości oficjal­
nych. Po oddaniu salwy artyleryjskiej odbyło 
się nabożeństwo w kościele starej twierdzy 
miejscowej. Nastąpiła z kolei uroczystość zało­
żenia kamienia węgielnego pod pomnik pole­
głych w br wie z r. 1827. Mer Navarino, wita­
jąc delegację, oznajmił, że rada miejska miano­
wała gen. Godringtona i adm. V iolette obywa­
telami honorowymi miasta Navarino, poczem 
wręczył odpowiednie dyplomy. MinisteT mary­
narki Merlopulos. przemawiając w imienin rzą­
du. przedstawił sytuację Grecji w r. 1827, pod­
kreślił znaczenie zwycięstwa pod Nava.rino

wy i p. konserwatora Szydłowskiego, udało się 
Komitetowi zaciągnąć małą pożyczkę w Banku 
Rolnym w Warszawie i za te pieniądze przystą­
piono do naprawy jednej wieży. Niestety w po­
łowie robót zabrakło funduszów i roboty mu- 
riano przerwać. Tymczasem druga wieża tak :ię 
zarysowała, że lada chwila może nastąpić kata­
strofa.. W  sierpniu b. r. Komisja, płożona ze sta­
rosty Jędrzejowskiego, konserwatora Szydłow­
skiego. architekta, powiatowego p. Kuszewskie­
go i arch. oddziału sztuki p. Gawlika z Krako­
wa, zbadała stan wież i wydała rozporządzenie, 
by zamknąć dostęp do w ieży i preshiterjuin 
k ścioła i stwierdziła konieczność natychmiasto­
wego przystąpienia do robót. Zagrożonym jest 
tedy jeden z najpiękniejszych zabytków na zie­
miach polskich. Na uratowanie tego zabytku 
potrzeba na razie co najmniej 80 tys:ec.v 
tych. Jeżeli społeczeństwo polskie, a przede- 
wszystkiem Rząd nie pospieszą z p<omocą do­
raźną, pójdzie w ruinę cenny zabytek architek­
toniczny z XID . wieku.

Ofiary przysyłać można pod adresem: Ks 
kan. St. Marchewka, proboszcz parafji św. W in­
centego w  Jędrzejowie.-.

i zakończył swe przemówienie zapewnieniem, 
że Grecja żywić będzie dozgonnie wdzięczność 
dla narodiu angielskiego, francuskiego i rosyj­
skiego i nio zapomni nigdy co im zawdzięcza 
w odzyskaniu wolności i niepodległości.

i
ZJAZD M IĘD ZYNARO D O W Y FEDERACJI 

FARM ACEU TYCZNEJ W  HADZE.

W  dniach 5— 8 września b. r. odbył się 
w Hadze zjazd Międzynarodowej Federacji Far­
maceutycznej, do której należy obecnie 35 
Towarzystw Farmaceutycznych z rozmaitych 
krajów. Przedstawicielami Polskiego Powszech­
nego Tow . Farmaceutycznego byli pp. dziekan 
Br. Koskowski, J. Gessner i red. Herod. Na 
zjeździe rozpatrzono sprawę międzynarodowe- 
o unormowania termometrów lekarskich i po-

M O D LITW A M A R Y N A R Z Y  W ŁOSKICH.
(Kat. A j. Pras.). Codziennie marynarze włoscy 
wszystkich stopni, w portach i  w czasie dale­
kich podróży po morzach i  oceanach, odma­
wiają przepiękną modlitwę, a w  niej „Pana 
niebios i przepaści, któremu posłuszne są wi­
chry i nawałnice11 błagają o opiekę i błogosła­
wieństwo dla kraju, dla króla, dla swoich’ 
sztandarów, dla domostw dalekich i ludzi, któ­
rych kochają. Autorem tej modlitwy jest Artur 
F ogazzaro.

W Y T R Y S K  ŹRÓDŁA NAFTO W EG O  
SPOW ODOW AŁ ŚMIERĆ 3 OSÓB. Źródło na­
ftowe, które wytrysnęło przed kilku dniami 
w miejscowości, położonej na południe od Kir- 
kuk, bije w  dalszym ciągu. Dotychczas nie uda­
ło się powstrzymać strumienia nafty. Jak obli­
czają^ rozlało się po okolicznych terenach 
50.000 ton ropy naftowej. Z powodu zatrucia 
gazem naftowym zffnarło dwóch Amerykanów. 
Robotnik arabski, który spieszył im na pomoc, 
również uległ zatruciu i  zmarł.

A N N A  C SILLAG  ZB AN K R U TO W AŁA . Jak
donosi berliński „Borsenkurier11 odbyła aę  one- 
gdaj w Berlinie licytacja majątku Towarzystwa 
..Anna Csillag11. Jak wiadomo sprytna Niemka 
,,ze swojemi 195 cm. długiemi włosami11, pro­
pagowała swego wyrobu środki na porost w ło­
sów, które oczywiście straciły aktualność z po­
wodu mody fryzur „a la garcomne’1.

Szkolę rzemiosł w Krakowie 
budować będzie —  żyd.

Towarzystwo Szkoły rzemiosł, do którego 
należy Izba handlowo-przemysłowa. Muzeum 
przemysłowe a także Prezydjum miasta, uzy­
skawszy- znaczne fundusze z Ministerstwa, po­
chodzące z opłat patentowych, przystępuje do 
budowy gmachu szkolnego i warsztatów na ob­
szernej parceli w  Bcmarce, uzyskanej od gminy 
m. Krakowa.

Założenie szkoły rzemieślniczej i wybudowa­
nie odpowiednich gmachów byłoby wielką za­
sługą Towarzystwa, tymczasem sprawa już 
u 6amago początku przybrała obrót skandalicz­
ny, a mianowicie: już w okresie opracowywa­
nia odpowiednich planów, według których na­
leżałoby przeprowadzić budowę. Zlekceważenie 
uzyskania dobrych planów pociągnie za sobą 
zlą budowę i będzie zmarnowaniem grosza pu­
blicznego, czego czynić nie wolno.

Poznań, który buuuje taką samą szkołę, 
zrozumiał doniosłość zadania i  rozpisał Kon­
kurs publiczny na plany, tymczasem w  K rako­
wie powierzono wykonanie planów jednemu 

radców miejskich, architekcie. Nie na tem 
koniec. W  dniu wczorajszym odbyła się już l i ­
cytacja w tej sprawie i komitet zatwierdził 
ofertę... firmy żydowskiej! Na 10 oferentów 
zgłosiły się dwie firmy katolickie, reszta a llo  
mieszane polsko-żydowskie albo czysto żydow­
skie. Komitet przyjął ofertę żyda. Najniższa 
oferta wynosiła 168.470 zł, najwyższa 204.000 
złotych.

Fakt ten nie jest odosobnionym. Od dluż- 
stanowiono sprzedawać jedynie termometry ce- szego już bowiem czasu obserwujemy przydzie- 
chowane. Sprawa ta jest bardzo ważna, gdyż lanie robót i budowli publicznych firmom żydów 
obecnie znajdują się w handlu termometry nie- skini, co ma miejsce w szczególności tam, gdzie 
cechowane, które mogą wprowadzić w błąd j w  skład czynników decydujących o przydziale
chorego i lekarza, a od spostrzeżeń nad ciepło­
tą zależą przecież djagnoza 1 terapja choroby.

W  drugim dniu zjazdu uchwalono wnioski, 
na których opierać się będą stowarzyszenia far­
maceutyczne, należące do Federacji, w swej 
działalności zawodowej i naukowej.

robót wchodzi którykolwiek z członków prezy­
djum m. Krakowa. I  w  omawianym wyżej prz % 
nas wypadku w skład komitetu budowy wcho­
dzi wiceprezydent miasta p. W itold Ostrowski. 
Całkowite zaprzedanie się obecnego zarządu 

miasta żydom —  jest faktem oczywistym.
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Kam 'enla żółciow e 
Choroby w ątroby 

i Przem iany m atór;i

W arszaw a  
N ow y  Św iat S.

Telefon 504-96.

ICamienfe schodzą bez b ó lu  
A tak i w  zuoełności ustalą.

OBJAW Y:
początkow e : Ból w  bekach i dołku poaserco 
wym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewania w  wąt­
robie, skłonnośćdo obstrukcji. Język obłożony. Odbi­
janie gazami. Wzdęcie i burczenie w  kiszkach. Bóle 
i zawroty głowy.
podczas a t a k ó w : w  dołku i wątrobie, silny ból, 
który się rozchodzi ku stronie tylnei —  w  pasie — 
krzyżu -  i sięga aż pod łopatki. Wzdęcie brzi cha 
rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. N ie ­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, żółtaczka.

Szczegółowe informacje w  broszurach
H . N I E M O  J E W S K i  E G O .
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Do nabycia:

Apteka „ p o i  Gwiazdą11 K .  W I S Z N I E W S K I  i S k a  S S . M t t ł 0
oraz we wszystkich aptekach i droguerjaeh w Krakowie.
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ŚWIAT LITEMACKI O

O nowej poetyce.
Artykuł .wety Jału Kurka o zawa­
dach nowego tworzenia poetyckiego, 
jest ilustracją zamierzeń i  praktycz­
nych usiłowań t. zw poezji naj­
młodszej, de niedawna nazywającej 
się futurystyczną, a wdzierającej się 
obecnie do Panteonu literatury 

współczesnej.

Ś W IA T  O BZIANv  W  N O W Ą  M ETAFORĘ.

Jesteśmy śwtodkami wielkich przemian. N ie­
ma człowieka, któryby nie czuł, że coś gdzieś 
w  nas koło nzs, nad nami. pod nami zmienia 
się gwałtownie. Świat znajduje się w  stadjum 
przebudowy. I  w  tym  czasie, k iedy zmienia się 
w  naszych czasach oblicze ziemi, k iedy ogląda­
my nowe, wyrastające budowle —  przystępuje 
my do rew izji naszych idei. Przedewszystkietn 
musimy skontrolować sztukę, która, jest artysty­
cznym regulatorem raszej świadomości zbioro­
wej oraz naszego stosunku do zagadnień du- 
cfiowwzh. Literatura odziewa powoli świat 
w  nona metaforę.

PO EZJA  Ś P IE W A  H ISTORJĘ W SPÓ IC ZE SN Ą

W eźm y z sztuki najszlachetniejszy niemal 
ję j dział: poezję. Poezja jest funkcją soołeczną 
Poezja  służy społeczeństwu albowiem st.rorzo- 
na jest dla życ a. Roto poezji polega na dosko­
naleni i  trwałem konstruowania dziejów. Za­
daniem poetów jest opiewanie wielkich wypad­
ków opisywane żywotów  wielkich ludzi, reje­
strowanie świata rzeczy i t. d. Poeta jest Kro­
nikarzem dziejów, które sie d?’e :ą i śpiewakiem 
życia współczesnego we wszystkich jego real­
nych czy nierealnych przejawach. Do niedawna 
poeto byt tylko śpiewakiem własnego serca; 
teraz będzie on tworzyi w  nieskalanej formie 
historyczny rautiutora epoki ku pamięci przysz­
łych  pokoleń.

D ETR O N IZAC JA  k u l t u  p r z a r o d y .

Dla człowieka współcze^neero jest nieodzow­
ne kilka zdań o ewolucji kultu przyrody. Estety­
ka  romantyzmu, prądu pokutującego jeszcze 
■wszechwładnie w  literaturze, wprowadziła do 
inwemi irza wzruszeń ludzkich kult pieyrody, 
jako cechę naibardziej charakteryzującą jego 
stosunek do sztuki. Z  kultu teeo romantyzm 
uczyni! niemal religję bałwochwalstwa.

Stworzyliśmy sobie dzariaj niezależnie od 
■natury nowy, potężny kmasi techniki, a  świat 
przyrody zmalał nam orze i  oczyma. Mim oto roz­
paczliwie wmawiamy w  siebie, że przyrodę ko­
chamy, a  jednak nora: bardziej ją tępimy. K ar­
czujemy ostatki lasów, które pozostały. Kawał­
k i wody i zieleni, nt_ywane wsią. do którycu 
'łatom wędrujemy. Jak pielstrzymi, zan;“czysz- 
ezamTT w yz ’ "wem fabryk I zaduchem komforto­
wych pensjonatów. Faktem niw.ftitym jeąt, że

lat 290 nie będzie śladu z  drasiejszyeh w=i.

A  praecies człowiek powinien zrozumieŁ swoje 
zDHJzerie wobec przjrody. T . zw. rezerwaty 
leśne, parM narodowe, letniska, zdrojowiska, 
puszcze, do których dzisiaj pielgrzymuje się 
już za bil e tami, jak do muzmnn —  6ą dowo­
dami owej tęsknoty człowieka za przyrodą. 
Pozostanie ona na długo jeszcze dla nas źró­
dłem nieporównanych wzruszeń. A le  idzie o 
zmianę stosunku człowieka do natury. Natura 
jest państwem, w  którem rządzi wola człowie­
ka. Naturę ślepą i nierozumna należy okiełzać 
kulturą. Zostawienie natury w  stanie je j dzikim 
jest również w  pewnym sensie dowodem kultu­
ry. Przecież powoli, choć pewnie opanowujemy 
przyrodę. Wspinamy się kolejkami ua szczyty 
górskie, dziura,wimy góry  tunelami, jeździmy 
wzdłuż i  wszerz po morzu, przeżynamy naprze- 
łaj powietrze, ściągamy z chmur pioruny do 
ziemi i  i- d. Obiechałiśmv przyrodę dokoła 
w  rekordowym czasie, podkopaliśmy się pod 
nią dwa kilometry wgłąb i wznieśliśmy się nad 
nią blisko 11 fotometrów wzwyż.

A to li kult nrzyrocly w  dotychczasowej roman­
tycznej interpretacji opiewał żywiołowego, de­
monicznego wampira,' silę niszczącą, groźną i 
wrogą człowiekowi. Romantyczni poeci roz­
pływali się w  oodziwie i  st~ae.hu nr zer] przy­
rodą. albowiem źródłem inspiracji twórczej i za­
sadniczą postawą poezji wobec natury Tył po­
dziw. kontemplacja i trwoga Dzisiaj natomiast 
skandnfemy w  wierszach dumę naszą z  powodu 
podboju pTzyrody i sławimy ludzki mózg i rę­
kę, która zmieniła przyrodę w  łożysko cudów. 
Kultowi przyrody przeciwstawia się więc zwy- 
ciesrwo kultury, kształtującej rozumnie przy­
rodę. (

PO ETA  PO W IN IE N  K IE ŁZA Ć  UCZUCIE.

W  związku z  tym fałszywym  kultem nałoży 
poiępić inną jeszcze plagę romantycznego two­
rzenia, t. j. bezpośredniość uczucia. Bezpośred­
niość niema z poezją nic wspólnego; jest to ga­
dulstwo. Jest to  równHs zaprzeczenie wszelkie­
go zawodowego wysiłku poetyckiego. Poeta 
jest właśnie tym, który fak ty bezpośrednie roz­
bija, przeżywa na. nowo, t. zn. po poetycku 
i dopiero je budnje. Budowę tę orgariznie zaś 
nie idea uczucia, ale idea dyscypliny i karnej 
woli. K ażdy człowiek przy każdej okazji po­
trafi słowem dać wyraz swojemu bezpośrednie­
mu uczuciu (czy  to  w  przekleństwie, czy w  sło­
wach’ Dodziwu lub przerażenia, czy to w  na­
miętnych zaklęciach’ miłosnych). T a  pochop- 
ność właśnie dowodzi jego  niższości w  tej dzie­
dzinie. Pceta bowiem, mistrz słcwa, powinien 
gwałtowność słowa ukryć, kiełzaiąc je  uzd w 
jak jeździec niekarnego rumaka. A człowiek 
zw ykły tego nie potrafiv

0  innych postulatach nowego tworzenia 
poetyckiego powiemy w  następnym artykule.

WSf Jalu Kurek

J es zc ze  raz przeciwko
Akademji Literatury.

Mm™ bak Eczrrych głosi w protestu prczeciw 
tworz< mu Akademji Literatury —  szanowna ta 
instytucja prawdopodobnie wterótee zostanie po­
wołań*. do żyd a  reskryptem rządowym. Nocuje­
my jeszcze jeden głos .,Wiadomości Literackich11 
gdzie Aleksana-r Wat, b. futurysta, mówiąc o 
,wyjałowieniu rewolucyjnych popędów Iterac­

jach w  młodtm pokoleniu pisarzy11, stwierdza, 
te „w  tych warunkach akadeanja będzie uświę­
ceni jn  i utrwaleniem tego stanu rzeczy na bar­
dzo długą metę, usystematyzowaniem zabójcze­
go  snobizmu służalczości, protekcji1". Pisze 
następna s autor o „dzikiem polowaniu na za- 
ezczytT, wpływy, stanowiska11 i  na te ćwierć 
miliona złotych rocznie, któyrmi będzie rozpo­
rządzał rocznie ten „matecznik intryg11. Dalej: 
„Akad i mja zasmaruje zapowiadające się dopie­
ro  młode piśmiennictwo pokostem Btarczośn 
©bskurar'’ ji, rutyny, bezwładu i t d.11. Groźni m 
będzie również niebezpieczeństwo etatyzmu. 
„Dziś zamianuje akademików pułkownik, jutro 
może ich mianować wyborca Sta pińskiego11. - 
,^Akad«mja bęazie znakomitą wylęgarnią wał- 
koniów11 —  kończy swoje śmiałe i  bezpośrednie 
uwasr? p. W-ąti.

Gustaw Daniicwski.
Donieśliśmy już wczoraj pokrótce o śmierci 

Gustawa Daniłowskiego w  Warszawie. Pisarz 
ten należał do grupy pisarzy rewolucyjnych; 
konspiracyjnych, których twórczość literacka 
rozwijała się pod sztandarami Polskiej P irtj: 
Socjalistycznej. Z tej to grupy wyszły tafoe 
indywidualności literackie o pokrewnej ponie­
kąd orjc-ntaCji jak: Żeromski, Sieroszewski, Da­
niłowski i  Strug. Gorące lata rewolucyjne i pod­
ziemne konspiracje znalazły w  nim swego ilu­
stratora, P o  poezji przerzucił się na aoweię i  po­

wieść i  dał ż  tego  zakresu szereg rzeczy nie­
jednokrotnie wybitnych i mocnych. Taki cmi b y ­
ły  np. jego  zbiory nowel: „W  miłości i  w boju11 
oraz powieści „Jaskółka11 czy z „Minionych 
ani11. Fowieść Daniłowskiego „Marja Magdale­
na11, wkraczająca w  szranki pom ografji zrobiła 
wiele wrzawy i  nadwyrężyła nieco imie pisarza 
Daniłowski był urzez całe życie zwolennikiem 
ideologji socjalistycznej, opowiadającej się za 
marcz. Piłsudskim a w  związku z ujawnioną 
ostatnio ooozycją socjalizmu polskiego w  sto­
sunku do Piłsudskiego, opowiedział się przy oso 
bie premjera swojego b. towarzysza kampanii 
legjonowej w I. Brygadzie.

Pogrzeb Gustawa Daniłowskiego ódlbędzte 
się z polecenia marszałka Piłsudskiego na koszt 
państwa “ ze względiu na wielkie zasługi zmar­
łego jako obywatela, żołnierza i  pisarza11.

Ruch wydawniczy.
JOZEF CO NRAD -KO RZEN IO W SKI: „Z w y­

cięstwo”  (tłum. A . Zagórska), 2 tomy, 'Wydaw­
nictwo Zafoadu Narodowego im. Ossolińskich 
1927. —  8-o, str. 205 +  2S5.

Przepiękna książka. Na egzotyczne tło, obla 
ne żarem podzwrotnikowego 6łonca. rzucił au­
tor postacie ludzkie o potężnym indywidualiz­
mie fizycznym i duchowym. Od człowieka-zwie- 
rzęcia do intelektualisty-schyłkowca bogate ga- 
Icrje indywiduów ■—  nie typów  —  o własnym, 
mocnj m profilu i własnej flozo fji, Wśród tych 
brutalnych nieraz postaci jedna, jedyna kobieta 
o przedziwnie subtelnej sylwetce ciała i duszy. 
A  wszystkie te postacie wiąże przypadek, los, 
może fatum. Książkę czyta się z zapartym od­
dechem. tonie w  niej ezyteM k jak w tern ci­
ek cm. bozkresnem, a niesamowitej grozy połnem 
podzwretnlkowem morzu. Strona tynograftozna 
książki bardzo staranna; okładkę rysował T .i 
G ron ow sk i®  I

P o c h w e la  k o n ia .
Gdy cię spotykam ccrano 
Myślę o tobie, kon^ ,
Że gdyby nie ludzkie oczy 
Dawnobym  ci się uktonS.

✓

A  ty ,  g d y  biegnłesł, tdlcą.
To n łwet ci się nie śni,
Że mogą z naszych spotkań 
Serdeczne nowstać pieśni

Stoisz z zwieszoną głową,
Gezy zadumą zasnute,
Cierpisz. —  Ja umiem ocenić 
Tw ój cichy, szanowny smutek.

K iedy cię karmi dorożkarz,
W ó r  ci wieszając a a  głowie,
Do sakwy pustej się sypie 
Łez twoich kolący owies.

f

Ludzie d ę  biją batem.
Kaleczą rdzawe™ węd/idtem;
Ja na pociechę d  nowiem:
Tyś koniem, a oni bydłem.

, Cóż. że clę człowiek z przekleństwem  
Do wozów roboczych przykuł?
Zarżyj radośnie, bo stoisz 
Z  Jag?ełłą na Pom niku!

N iech  sobie w dym iących  pudlach 
Jeżdżą  opaśli snobi!
Ja wolę ciebie, niźli 
Stukonny automobil.

G dy w  twardej twojej kul bace 
Siedzę, a pysk twój parska 
W  piersiach atakiem mi tętni 
Cała Jtorągiew husarska, i

T y  byłeś pod Grunwaldem  
I z Janem T~zedm pod Wiedniem, 
Znój Idącego z pługiem i
Pożywam  z Chlebem powszednim.

/ Po leg łeś  w  W ie llr e j  W o jn ie ,
O 9ławo polsk iej kuearji.
Masz na nieznanym grobie 
Virtuti Mil:tan!

E U O E N J F S Z  W O J T Y C H

ffaiwS#y wybili fM  I ”m mims.
w e Firmie:

Kraków,
iHHJ I O T J m ,  ul. S ław kow ska 12.

ZE SPORTU.

Fatam i 12-ty kilometer...
MISS MERCEDES G LE ITZE  N IE  M OGŁA 
DRUGI R A Z  ZDOBYĆ K A N A Ł U  L A  MANCHE.

Miss Mercedes Gleitze, daktylografka lon­
dyńska, która po 8 próbach zdoiała niedawno 
przepłynąć kruał La  Manche, pragną* dowieść 
bezpodstawności zarzutów, stanianych przez 
miss Lelland, znanej z  dopuszczenia się świado­
mej misły f ;kacji, podjęła w  dniu 21 bm. r.cwą 
pTdbę przepłynięcia kanału. PĘw aczce towarzy­
szyli w łodzi motorowej i na parowcu liczni 
świadkowie, Bportsmeni, lekarze i przedstawi­
ciele prasy. Miss Gleitze wypłynęła % Dover 
rano o godzinie 4.23, zaniechała jednak dal­
szych wysiłków  pc przepłynięciu 13 km. Przy­
czyn a bvła zbyt niska temperatura wodv.

Z W IE R Z Y N IE C K I K  S ~C R A C JV IA . 
W  niedzielę dnia 23 b. m. rozegra o godz. 8 
pop. na boisku własnem Oracc.ia I. towarzy­
skie zawody ze Zwierzyaieckun K . S., który 
pod koniec bieżącego sezonu znajduje się w  do­
skonalej formie, o ozem najlepiej świadczy 
fakt, że klub ten jest bardzo poważnym kon­
kurentem na drugie miejsce po Gracorii w  mi­
strzostwie klasy A  R . Z. O. P.-nu.

f f o d a t ó ę & o g p g m l e

F. T  Firma

Józef Kukulski i Syn
i v  J a ś le

N abgtg przed m iesiącem a Panów  
czterolam pow g rad joodbtorn ik  fun ­
kcjonu je  doskonale. A gdy wezmę 
pod uwagę dogoant w arunki spłaty 
bezinteresowne zainstalowanie, wresz 
cie ustawiczną troskę, czg aparat 
należycie funcjonuje, czuję się w obo­
wiązku złożyć solidnej f irm ie  ser­
deczne podziękowanie i  uznanie oraz  
po la  i  ją  jaknajszerszgm  kołom  
publiczności.
Majdan ad Rolbaszowa, W. VI. 1977 r.

Ks. S i. Stępień

Programy siacyj radiowych.
Ponieazialek 24 października 1927.

Kraków, (422) g . 12 Sygnał czasu i komu­
nikaty. Koncert płvt gramofonowych. 17.20 
Odczyt pod ty i. „Okres świetność mieszczań­
stwa polskiego11, w yg ł. p. Jan Friedberg, dyr- 
Gimn. 17.45 'Transmisja z Warszawy. 19 Trans­
misja 'Komunikatu rolniczego z Warszawy. 
19.15 Ruzmaiuoścd 19.35 Odczyt pod łyt. ,,0 no 
wym  typie placówfo wychowawcEej’1, w ygł 
p T  Retfkięrer-ZubrzyuKa. 20 Hejnał z W ieży  
Manjacfciej i komun iłtat sporto’nrTr. 20.80 Trans­
misja z Warszawy.

Warszawa. (1.111) g. 12 Sygnał czasu i ko­
munikaty. 12.20 Koncert płyt gramofonowych. 
15 Komunikaty. 16 „Stosunki służoowe nauczy­
cieli’1. 16.25 Nadprogram, komunikaty. 16.40 
Odczyt p. t. „Zbiory ra.pperswiTskie“ . 17.05 K o­
munikaty P. A . T . 17.20 Odczyt .Zagadnienie 
Jagi cy w  Polsce11. 17.45 Program dla młodzie­
ży  i dzieci. 18.15 Tra,em isja muzyki tanecznej 
z kawiarni „Gastronomia11. 19 Komunikat rol­
niczy. 19.15 Rozm aitości 19.35 XXXH -ga lek­
cja kursu elementarnego jęrayka francuskiego 
20 Odczyt p. t. „W ycieczka na Polesie11. 20.30 
Koncert wieczorny. 22 Sygnał czasu i komu­
nikaty.

Poznań. (280.4) g. 12.45 Koncert. 17.40 
Transmisja koncertu z kawianm „W ielkopo • 
laaka’1, 19 Nadprogram. 19.10 Pogadanka 
w  języku francuskim. 19.55 Cdczyt, 20.30 Kon­
cert, 22 Sygnał czasu, komunikaty, 22.30 Mu­
zyka taneczna. <

Do nabycia

Apfefta 6wto76ąu
H. W ISZNIEWSKI I SKłl
H m M ff  ni. T io ricósba  L. 1S

V .  „  _  W , . , J

Przy zmianie adiesu prosimy 
P, T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu

wyśw ie tla  dziś i codziennie
Szlagierowy obraz siynnej produkcji w ytwórni CECIL B. dc M ILLE ’*

WI
G O LO

(T C m C E K S  Z r  P IFN B A R 2 .E ;). W  roli tytułowej gen.aluy ROD LA BOOJE
czarujący w idzów  w e wszystkich przemianach i sytuacjach. Nadzwyczaj aktualna treść.

Zdjęcia wykonano w  Am eryce oraz w  największycha Music-hllach Paryia. 
Wspaniała wystawa! Najdoskonalsza reżyserja! Progran nzupełn’

S Ł U a  Z  P P Z F 5 Z K O  w  farsa w 2 aktach — oraz
Nowości s ca łego  świata. Specjalna ilustracja muzyczna zwiększonego zespołu.

Pocr.iitęli sRHnśdw o nofi/Jnie ń-tei. w  niedziele o godzinie H-ciej. 
T SI

m
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Co słychać w Krakowie!

W  poniedziałkowym „G losie Narodu" roz­
poczniemy druk bardzo ciekawych artykułów 
generała Tadeusza Rozwadowskiego p. t. „P o ­
czątek wiekiej wojny św iatowej". Artykuły te 
tworzą pierwszy rozdział obszernych pamiętni­
ków generała, obejmujących lata 1914— 1921. 
Na razie gotowym  do druku jest tom pierwszy, 
w  którym generał na szerokiem tle działań 
wojenno-pclitycznych kreśli swój udział w w iel­
kiej wojnie. Pierwszy rozdział tych interesują­
cych pamiętników daje niezmiernie interesu- 

V jacy  obraz tego splotu wypadków, które spo­

wodowały Ausiro-W ęgry do przejścia fatalne­
go Rubikonu w  lipcu 1914 r. Gen. Rozwadow­
ski znal niemal wszystkie kierujące osobisto­
ści ówczesnych Austro-Węgier i żywo intere­
sował się polityką zagraniczną monarchji. Czy­
telnicy nasi, którzy przeżyli niezapomniane lato 
roku 1914 i wszystkie wywołane wybuchem 
wojny nadzieje i niepokoje, przeczytają z przy­
jemnością barwne opowiadanie generała Roz­
wadowskiego. Dla informacji dodajemy, że 
w  chwili wybuchu wojny generał Rozrwadowskl 
był dowódcą brygady artyłerji w  Krakowie.

Ferje szkolne w Święto Umarłych.
Ministerstwo oświaty zarządziło, aby na dzież będzie zwolniona od nauki w  czasio świąt

Święto Umarłych młodzież szkolna była zwol­

niona od nauki w sobotę 29 bm. po godzinach 

szkolnych a nauka rozpoczęła się dopiero we 

czwartek 3 listopada. W  związku z tem mło-

Bożego Narodzenia o jeden dzień później. Tak 

więc ferjo te będą trwać od 23 grudnia w łącz­

nie do 2 stycznia 1928.

ZAPAMIĘTAJ TATUSIU, IŹ NIEMA NIC LEPSZEGO
NAD

t z m o iĄ B v

Zasądzenie 24 Ukraińców za szpiegostwo
Epilog 5-tygodniowego procesu. —  Na terenie Państwa Polskiego działa zorganizowana szaj­
ba szpiegowska. —  Duszą zbrodniczej akcji zasądzonych Ukraińców była Włodzimiera Pip- 

czyńska z  Krakowa. —  Trybunał zastosował do niej najwyższy wymiar kary.

W czoraj w  połcdmie nastąpiło ogłoszenie . £ek i Eustachy Prokopowicz —  została uwol 
wyroku w procesie 36 Ukraińców, który przez 
5 tygodni toczył się w sądizie akr. karnym

Krakowie przy drzwiach zamkniętych. Na

niona od winy I kary.
W  motywach wyrokc zaznaczył przewodni­

czący, że rozprawa wykazała, iż na obszarze
wielką salę przysięgłych wpuszczono nieliczną Państwa Polskiego istnieje zorganizowana ak-

«  -»» • a .  .  » -» • a ! . ____________  l .n  I.Z A .n .] łiriru tlo/ l /flTioło Mn «w*a A<*
publiczność, złożoną przeważnie z rodzin o 
skarżonych i przedstawicieli palestry. Przybyli 
też licznie funbcjonairjusze policji politycznej 
i  śledczej. Punktualnie o 12-tej w  południ*5 
wszedł na salę trybunał, a przewodniczący sę­
dzia Podobiński po stwierdzenie, że kilku o- 
skarżonych od/powiadających z wolnej stopy 
nie przybyło do 6ądu, przystąpił do ogłoszenia 
wyroku.

Oskarżeni, uznana winnymi zbrodni szpie­
gostwa na rzecz obcego państwa z par. 67 uk. 
zostali zasądzeni: Włodzimiera Pipczyńska na 
5 lat ciężkiego więzienia, W asyl Kołod ij na 4 
lata, Roman Szumski na 4 łata, Paweł Zabło­
cki na 4 lata, Włodzimeirz Kubrak na 3 lata, 
Teodor Semakowski na 3 lata, Stefan Jacków 
na 3 lata, Andrzej Szczyrba na 3 lata, Józef 
Hryculak na 3 lata, Józef Stecura na 3 lata, 
Iwan Pakładok na 2 i pół roku, Julja Boryłó- 
wna na 2 i pół roku, Marja Boryłcwa żona sę­
dziego na 2 i pół roku, Jan Sołhan na 2 1 pół 
roku. Mikołaj Stefanyszyn na 2 lata, Aniela 
Nakoneczna na 1 i pół roku, wszyscy z twar- 
Idem łożem co miesiąc i wliczeniem aresztu 
'śledczego od li.pca 1926 roku. Oskarżeni: Ko­
łodij, Zabłocki, Kubrak i Semakowski zostali 
skazami zarazem za usiłowano skłonienie żoł­
n ierzy do zdradzenia tajemnic, wojskowych.

Dalsi oskarżeni zostali zasądzeni za współ- 
winę w zbrodni szpiegostwa z par. 5, 212 i 213 
uk., popełnioną przez zaniedbanie doniesienia 
Ido władz o działalności szpiegowskiej wymie­
nionych, aczkolwiek o działalności ich wiedzle- 
!  i domesiemie nie mogło narazić na szkodę ani 
ich samych, ani ich rodzin. Są to: Józef Klu- 
czemko 2 lata więzienia, Iwan Nakoneczny, 
Marjam Kotow icz, Antom i Zagrobelny, Henryk 
Felsem. Tadecsz Drobemko, wszyscy po 1 5 pół 
roku, Mikołaj Chudy na 1 rok i W łodzim ierz 
tfarosiewicz na 10 miesięcy eiężk. więzienia 
z  twardem łożem co miesiąc i wliczeniem are­
sztu śledczego; wobec tego kara dwóch osta­
tnich została wykonana.

Reszta oskarżonych w liczbie 12, a to: Par 
w eł Gęgała, P iotr Dudko. Michał Dudro, Dy­
mitr Czupyło, Marjan Hea, W acław  Ziembiń­
ski, Ostap Oharchalis, W asyl Kostyniuk, Abra­
ham Sokal, Szymon Dmytrasz, Michał Pienią-

Tajem nicza śmierć trojga osób.
r W czoraj wczas rano dozorczyni domu przy 

ul. Starowiślnej 1. 20 natknęła się w  piwnicy 
te j realności na 3 trupy ludzkie, dwóch męż­
czyzn i  kobietę. Przerażona, wybiegła na ulicę 
i  zaalarmowała policję. Na miejsce tajemnicze­
g o  wypadku przybył lekarz obwodowy i  Pogo­
tow ie ratunkowe. Początkowo myślano, że za­
chodzi tu wypadek zaczadzenia, wobec czego 
lekarz Pogotow ia zastosował środki lecznicze, 
które jednak nie dały wyniku. Policja przystą­
piła. do śledztwa celem stwierdzenia identyczno­
ści zmarłych i  przyczyny tajemniczej śmierci. 
(Stróżka, zeznała, że piwnica była stałe zamyka­
na na klucz, toteż musiano dokonać włamania, 

jtt czem świadczyłby w yg ięty  skobel. Piwnica 
(była przyległa do kotłowni, mieszczącej się pod 
budynkiem kina „Now ości" i  w  porze zimowej 
nocował w  niej palacz. B y ły  wypadki, że piwni­
cę obierali sobie bezdomni jako schronienie na 
noc.

i P o  j3.okiadp.em gadan iu  trupów przez loka­

cja szpiegowska, której wywiad działa na rzecz 
państw obcych. Mimo kilkutygodniowego trwa­
nia procesu i szczegółowo przeprowadzonych 
dochodzeń zdołano na rozprawie ujawnić tylko 
część tej zbrodniczej działalności na szkolę  
Państwa 1 ols kiego, a trybunał nabrał przeko­
nania, że osoby zasądzone brały w  tej akcji 
świadomy udział 1 zdawały sobie sprawę z tego, 
że działają na korzyść państw obcych. Ze 
względu na tajność szczegółów ujawnionych 
na rozprawie, dokładne m otyw y wyroku poda 
trybunał oskarżonym na piśmie. Z uwagi na u- 
prawianie zbrodniczej działalności przez dłuż­
szy czas oraz z uiwagi na sposób jej prowadze­
nia, trybunał wym ierzył oskarżonym karę 
w granicach ustawowych, przyozem oskarżo­
nej Pipczyńskiej z Krakowa wymierzył naj­
wyższą karę, gdyż uznał ją  za duszę całej ak­
cji. Co do oskarżonych -Kolodija, Zabłockiego, 
i Szumskiego przyjął trybunał jako okoliczność 
obciążającą fakt, żo byli oni płatnymi agentami 
obcego państwa, przyczem nie uznał jako oko­
liczności łagodzącej ich przyznania się, które 
nastąpiło po schwytaniu na gorącym uczynku; 
odnośnie do Kolodija, przyznanie jego  miało 
raczej na celu zaćmienie całej sprawy. Innych 
oskarżonych: Kotowicza, Felsema,, Szczyrbę, 
Hrycułaka, Zagrobelnego i Semanowicza obcią­
ża okoliczność, że byli w  czynnej służbie woj­
skowej i naruszyli przysięgę służbową na wier­
ność Państwu Polskiemu.

Po  ogłoszeniu wyroku adw. Woźniakowski 
zastrzegł w  imieniu zasądzonych 3 dni do na­
mysłu, prosząc zarazem o wypuszczenie z are­
sztu uwolnionych. Prok. dr. Hubł zgłosił zaża­
lenie nieważności co do wszystkich uwolnio­
nych oraz co do 8-miu zasądzonych za wspól- 
winę, a nie za szpiegostwo, żądając zarazem 
ze względu na obawę ucieczki zatrzymania 
wszystkich w  areszcie śledczym. Trybuna! po 
naradzie postanowił wypuścić z aresztu wszyst­
kich uwolnionych za złożeniem przyrzeczenia, 
że na każde wezwanie sądu stawią się i zawia­
domią władze na wypadek zmiany miejsca po­
bytu.

Podczas ogłoszenia wyroku zemdlała żona 
jednego z zasądzonych Semkowska, którą Po­
gotow ie ratunkowe przewiozło do szpitala 
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rzy, okazało się, że denaci użyli jakiejś truci­
zny; w  kącie piwnicy była porzucona flaszka 
z wódką. Istotną przyczynę śmierci wykaże do­
piero sekcja zwłok. W  zmarłej rozpoznano nie­
jaką W iktorję Pietrzykównę, zaś w  zwp Łaób 
jednego z denatów W ładysława Cieślika, zwa­
nego „Zweinosem", roznosiciela reklamy kino­
wej. Identyczności drugiego mężczyzny dotąd 
nie stwierdzono. Zmarli są w  wieku od 20— 30 
lat a z  ubrania ich można wnioskować, że po­
chodzili zo sfer robotniczych. Zwłold przewie­
ziono do Zakładu medycyny sądowej celem przo 
prowadzenia sekcji. { | i .

MILKA
Jedyna czekolada tporządrona 
aa cryitem mleku ssw?.jc?.rskiem.

M1LKA-NUT
najlepsza w iwiecic czekolada 
mleczna a orzechami,

V E L M A
Idealna czekolada fondani 
ale wywołująca pragnienia.

BITTRA
Gorzka — idealni 
dla osób palących:

ORANGE
Czekolada deserowa 
ze smakiem poma- 
raficzowym — 
jedyna w swoim 
rodzaju.
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Kraków, 23 października 1927. 

N i e d z i e l a  23: św. Serwanda i Germ. 
P o n i e d z i a ł e k  24: św. Rafała arch. 
P o n i e d z i a ł e k  24: wschód słońca o godz. 

6.15, zachód o 16.33. | j n

W OJEW ÓDZKI K O M ITE T O P IE K I NAD 
Z A K ŁA D A M I SIEROCEMJ urządza pbjórkę sto­

likową dziś w  niedzielę 23 bm. N ie szczędźcie 
grosza dla najbiedniejszych!

PR ZYJA ZD  D Z IE N N IK A R Z Y  RUMUŃ­
SKICH. Wczoraj wieczorem przybyli do Kra­
kowa przedstawiciele prasy rumuńskiej, witani 
na dworcu przez dziennikarzy krakowskich oraz 
przedstawicieli władz. Goście zabawią tu przez 
dzień dzisiejszy, w  ciągu którego zwiedzą za­
bytki miasta. O godz. 1 w  nocy odjadą do Bu­
karesztu.

Z A  DUSZĘ Ś. P . M A R JA N A  DUBIECKIE ­
GO, ostatniego członka Rządu Narodowego 
z r. 1863, jako w  pierwszą rocznicę śmierci zo­
stanie odprawiono nabożeństwo żałobne w  ko­
ściele OO. Kapucynów w  poniedziałek 24 bm.
0 godz. 9.30 rano.

POSIEDZENIE R A D Y  M. K R A K O W A  od­
będzie się we czwartek 27 bm. o godz. 6 w ie ­
czorem w  magistracie. Na porządku dziennym 
sprawy regulacji i  nazw ulic, zatwierdzenie 
ofert na dostawę benzyny itd.

POMOC D L A  POW ODZIAN. Zbiórka uli­
czna urządzona w  din. 9 bm. na rzecz ofiar ka­
tastrofy powodzi w  Małopołsce przyniozła zł. 
2.082 zł 98 gr. Do 20 bm. wpłynęło na ten cel 
13.258 13 gr. Z  tego większe kwoty od Ka­
sy Oszczędności m. Krakowa^ z kamcełarji szta­
bu D. O. K . Nr. 5, z Banku Małopolskiego 
itd. Kom itet zawiadamia, że wszelkie ofiary na 
rzeciz powodzian składać należy w  Kasie Osz- 
szędności m. Krakowa.

H U R TO W N A SPRZEDAŻ ZIEM NIAKÓ W
1 K A P U S T Y . Z  uwagi na obecny sezon hurto- 
wnej sprzedaży ziemniaków i kapusty, Magi­
strat przypomina, że hurbowna sprzedaż ziem­
niaków i kapusty na wozach dozwolona jest 
na placach: Jabłonowskich, w  ul. Dietla od 
strony W isły, w  Rynku Dębnickim, N a  Sta­
wach, na pl. u wylotc ul. Długiej na pl. Zgo­
dy oraz w  Rynku podgórskim.

S T A N  CHORÓB ZA K A Ź N Y C H  w  czasie od 
16 do 22 bm. przedstawiał się następująco: w y ­
padków dyfterji zanotowano 2; czerwonki 1; 
róży 1; szkarlatyny 6; ospy wietrznej 3; ko­
kluszu 1; tyfusu brzusznego 6.

ZAM ACH  SAMOBÓJCZY. Pani S. R. napiła 
się w  zamiarze samobójczym jodyny. W ezwany 
lekarz Pogotow ia no udzieleniu desperat,ce 
pierwszej pomocy, przewiózł ją  do szpitala. Po ­
wodem rozpaczliwego kroku by ły  nieporozumie­
nia rodzinne.

SPŁOSZENI K A S IA R ZE . W  nocy z 21 na 
22 bm. włamali się niewykryoi na razie spraw­
cy do budynku firmy „O dlew " przy ul. Żół­
kiewskiego 17, gdzie rozbili kilka biurek i skra 
dli kasetkę żelazną podręczną z kilkunastu 
złotymi. Sprawcy zostali widocznie spłoszeni, 
gdyż pozostawili na miejscu maszynę do pisa­
nia, k tó j§  6oi»ię już przygotowali, jak rówjuęa

NiszapominaJ, że n a !w iększy skład  DYW ANÓW  
w Polsce znajdu je się w Kranówie, a to F ir m a :

i (u n n ilf if l  ul Sław k ow sk a 12.
1 ujlluWic na skiadzia stale parę sit DIWASÓW

narzędzia do włamania. Jak wydelegowani na-< 
tychmiaet funkcjonałjusze policji stwierdzili, 
w  kasetce tej znajdowała się wczoraj większą 
gotówka do wypłaty pracowników, którą je ­
dnak na noc z kasetki wyjęto.

Z Ł A M A Ł A  NOGĘ, PO TR Ą C IŁ  JĄ  TRAM - 
W AJ. Helena Lasker przebiegając ul. Krakow­
ską poślizgnęła się, upadła i doznała złamania 
prawej nogi. —  W óz tramwajowy Nr. 5 potrą­
cił Anielę Klimkową, będącą w stanie nietrzeź­
wym. Odniosła oma dużą ciętą ranę ca głowie* 
W  obu wypadkach interweniował lekarz Pogo­
towia.

M IŁA  L O K A TO R K A  Franc. Mularz zgło* 
sił w  policji, że dnia 18 bm. skradła mu Jego 
sublokatorka Anna Wojciechowska garderobę 
i biżuterję wartości 1000 zł., poczom zbiegła* 
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C IE R P IĄ C Y  N A  A R TR E TYZM , reumatyzm, 
ischias, dnę. skazę moczanową, choroby nerek, 
arem ję upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimstal. Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wyprd- 
oowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu da 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w  domu. przez stosowa­
nie PR E P A R A T Ó W  R A D JO A K T Y W N Y C H  La- 
boratorjum .,RAD“  w  Krakowie. Opisy I pou­
czenia na żądanie.

Na składzie w  Aptece K . W iszniewskiego 
w Krakowie, ul. Florjańska 15 i we wszyte tiię łi 
ptekaeh,

• -— - o o ---------*
R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O .

Niedziela popoł.: „R ró l“ .
Niedz. wiecz.: „Fura słomy".

R E PE R TU A R  KO NCERTO W Y.
Niedziela: Jarosław Kocian, skrzypek.

.—— — o : o----------
R E PE R TU AR  K IN O TE ATR Ó W .

W A N D A : „G igolo".
SZTU KA : „Uśmiech losu". !
W A R S Z A W A : „W yspa straceńców".
PROMIEŃ; „Kontredans małżeństw".
NOWOŚCI: „Napoleon w  Moskwie",
B A G A TE LA : „Dama Pikowa".
UCIECHA: „B iała niewolnica".
CORSO: „Nad brzegami Gangesu" (Earry 

Peel). ; ' i J------‘
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ZiFCic tfospeiarczo-siWfgeczne,
Obrady Związku miast Polskich.

W  dm 'i 21 hm. rozpuczął w  Poznaniu obra­
dy Związek Miast Polskich. Obecny zjazd ma 
specjalny charakter, gdyż na rok bieżący przy­
pada 10-lecie istnienia tej w ielce pożytecznej 
organizacji. Powstała cna bowiem w  Warszawie 
w  listopadzie w  r. 1917 z in icjatywy warszaw­
skiego adwokata Suligowskipgo, ówczesnego 
prezesa Stew, nieruchomości.

W  pkrwszych latach swego istnienia nie 
zaznaczył Związek niczem szezególnem swej 
działalności. W łaściwa praca rozpoczęła się d o ­
piero po odzyskaniu niepodległości. Pierwszy 
okres działalności Związku kończy się w gru­
dniu. 1919 r. gdy  w myśl postanowienia tU g o  
Zjazdu uczestnictwo w  Zarządzie Związku uza­
leżniono od wyboru do Samorządu, Do Związku 
Miast w tym okresie należało 350 miast pol­
skich.

Jak dalece tego rodzaju organizacja miast 
polskich bvła potrzebną, świadczy bardzo szyb

ki rozwój Związku, który obeimuje obecnie 
515 miast na ogólną cyfrę 624 w  Polsce. Można
więc mieć nadzieję, że w  krótkim czasie do 
Związku należeć będą wszystkie miasta Rzouzy 
pospolitej.

N ie potrzeba podkreślać, jak pożyteczną 
w obecnym układzie stosunków jest ta organi- 
cja. W ystarczy wymienić, choćby skoordyno­
wanie wysiłków na drodze racjonalnego rozwią­
zania sprawy samorządu miejskiego, który po­
czytna się wysuwać na ozoło wszystkich na­
szych zagadnień wewnętrznych. T o  też cały in- 
tekgenfcny ogół śledzi z dużem zainteresowa­
niem obrady Związku, który no dziesięciu la­
tach swego istnienia wkracza w  najważniejszy 
bodaj okres swej działalności, jeżeli 6ię weźmie 
nod uwagę tenuencje zmierzające do włożenia 
pewnej częci agend państwowych na parki sa 
morządn a przedewszystkiem miejskiego.

Domy wybudowane przez, socjaliotyczny zatząd gminy w alą nię. Korupcje i oszustwa 

Fryzjerzy dostawcami materiałów budowlanych.

Kredyty zagranic 4  :  d !a p o ls !h g o  
przemysłu

Dd cnwili podpisania umęwy pożyczkowej 
Otrzymuje nasz przemysł, zwl m sza  włókienni­
czy i metalowy, liczne oferty zagraniczne na 
pożyczki krótko- i długoterminowe, 'hądi to 
w  drodze bezpośredniej, bądź też przez pośredni 
k lw , którzy, widząc możność zarobku, zaczy­
nają zjeżdzac liezme do Polski. Dowiadujemy 
eię, że kilka znanych przemysłowców wyjeżdża 
w  najbliższych dniach do Londynu, gdzie mają 
otrzymać poważne kredyty. W  ten s-posób 
Wchodzi Polska, dzięki uzyskaniu pożyczki sta­
bilizacyjnej i  związanej z tem stabilizacji złote­
go, na rynek wszechświatowy, jako powf żny 
klijent.

Nie bedzie nowbj waloryzac ji.
Warszawa. (TeL wł.) Przed kUku dniami 

rozeszły się pegłoski, o planowanein wydaniu 
przez rząd roaporząidzenia waloryzacyjnego 
w  zziązku  z nową reformą walutową.

W  rzeczywistości jednak waloryzacja zobo­
wiązań zlotowych nie leży v  zamiarach rządu.

Rada gospodarcza  czy parlament 
gospodarczy

Komisja Opinjodawcza P ia cy  przy Prezesie 
Kom itetu Ekonomicznego Ministrów podjęła 
ostatniemi czasy akcję w  dwóch ważnych dzie- 
d rinach. Jedm. z nich dotyczy studjów wstęp­
nych do sprawy powołania do życia Państwo 
wej Rady Gospodarczej, druga kwsstji nrawo- 
dawczego i organizacyjnego ułatwienia rozwoju 
spółdzielni pracy.

Pierwsze z  tych zagadnień zmierza do stop­
niowego urzeczywistnienia artykułu 68 Konsty­
tucji Polskiej, przewidującego utworzenie N a ­
czelnej Izby Gospodarczej, opartej o lriby prze 
mysłowe, rolnicze, Tobotnicze, rzemieślnicze itp. 
Z  łona Komisji Opiniodawczej Pracy powołana 
została specjalna podkomisja, złożona z  prof 
Leopolda Caro, prof. Rygiera, która już złożyła 
p. wicapremjerowi Bartlowi pierwszą serię 
swych uwag w  tej doniosłej sprawie.

Akcja  ta rndnaJtowoż jest nieco przedwcze­
sna, gdyż jak słychać, rząd nie uia obecnie za 
miari: zajmować się bliżej Radą Gospodarczą.

Sorawa dojrzeje z chwilą przeprowadzenia 
odpowedniej zmiany Konstytucji. Rząd bowem  
pragnie powołać do życra „parlament gospodar­
czy ".

Pokrycie transzy pożyczk, polskiej.
W edług informacji, zaciągniętych w  Zarzą­

dzie Syndykatu Banków, który  w yłożył tran­
szę polską pożyczki zagranicznej do publicznej 
subskrypcji —  została transza ta już w pierw 
szych dniach subskrypcji silnie pokryta, tak, że 
wszyscy, którzy zadeklarowali zapisy nie będą 
mogli otrzymać pełnych udziałów.

Presja  rządu w soraw is  przemiału 
żytnie! mąki.

Jak wiadomo, od 8 października obowiązuje 
m łynarzy rozporządzenie o 65 proc. przemiale 
mąki żytniej. Dotychczas jednak nikt dę do te­
go  nie zastosował. W ładze zapowiedziały, że 
zaczną obecnie stosować represję wzglęlc-m 
młynów, które rozporządzenia o puz"miało nie 
wprowadzą w życie.

Reform a ubezpieczeń społecznych 
odroczona

W edług nadeszły ch z Warszawy w  ad om o- 
Sci, sprawa ostatecznego uregulowania dziedzi­
n y  ustawodawstwa społecznego ma ulec ponow­
nej zwłoce, W  łonie rządu bowi*-m poczyna za- 
ki znaczać się obecnie dość silnie tendencja do 
odroczraia realizacji odnośnych projektów u>
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wowych a w pierwszej llnji do odsunięcia na 
czas bliżej nie oznaczony publikacji głośnego 
projekt-j kumulacji ustawodawstwa społr-cznego,

Jedyne posunięcie rządu w  tej dziedzinie 
ograniczy się do wydania ustawy o ubezpiecza 
niu pracownik5w umysłowych.

Orikrycip sylwinitu i kainitu w Stebniku 
i Kałuszu.

Wiercenia poszukiwawcze doprowadziły do 
odkrycia w  Stebirku w  głębokości 400 m. pod­
kładów sylw iun i. Odkrycie to  posiada donio­
słe znaczenie, jako stwierdzenie na terenie ko­
palni zalegania oprócz bogatych złóż kalnito- 
wych, także złóż sylwinitowyeh. Również w  Ka- 
luszu odkryn) nowe pokłady kainitu i urucho­
miono trzeci ry g  wiertniczy. W e wrześniu ko­
palnie w  Kałuszu i  w  Stebniku poniosły d -ść 
znaczne straty skutkiem katastrofy powodzi 
Komisja rządowa ustaliła wysokość tych strat 
na "35.000 zł. Produkcja i zbyt soli potasowych 
znacznie spadły.
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W artość nieruchomości w N. Yorku.
Korarsja sizacunkowa m. N ow ego Jorku po 

daje w  sprawozdaniu aa r. 1928 cyfrę 20 biij 
dok, jako wartość nieruchomości w  tem mieś­
cie. Odliczając gmachy rządowe, oświatowe, 
kościelne itd. płacące podatki, cała ilość nieru­
chomości ma wartość 16 M jonów . Najwyżej 
oceniony jest gmach Equitable L ife  Ins. Co. 
a mianowicie na 31 miljonów dolarów, gmach 
wieża Woolwortha oceniony jest na 1) 250 000 
doi., Federal Reserve Bank na 14.500.000 doi., 
gmacn giełdy na 13.850.000 doi. Wartość nle- 
muhom<4ei wzrosła od roku zeszłego o bllisko 
półtora bili ona dolarów, a to przed ewszystkiem 
z powoau wybudowania w  ciągu ostatnich 12 
miesięcy 35 tysięcy nowych domów. Budżeł m 
Nowego Jorku na rok 1928 wyniesie 500 miljo­
nów dolarów.

Przywóz smalcu z Ameryki i Hoiandji •
Izba handlowa i przemysłowa w  Krakowie 

zawiadamia, na podstawie informacji Wydziału 
handlu zagranicznego Ministerstwa przemysłu 
i nandlu, iż począwszy od dnia 21 brn. podania
0 pozwoleme ma przywóz smalcu (z Ameryki
1 Hoiandji) załatwiane bedą bez ograniczenia 
co do cen] sprzedażnej, tj. bez żądania składa­
nia wymaganej dotychczas deklaracji, jednak 
z zachowaniem obowiązku Dosiadania świadec­
twa przemysłowego na prowadzenie przedsię 
biurstwa handlowego artykułami spożywczymi.
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Miris terstwo komun‘kacji zawadziło pięcio­
krotne podwyższei.e opłaty za postój wagonów 
z węglem na stacji.

Giełda walutowa: Doiary 8.88, 8.90, 8.86;
Belgia 124.14, 124.45 123.83; Holandja 353.75, 
359.85. 357.85: Londyn 43.43, 43.54, 43.32; N o ­
wy Jork 8.90, 8.92 8.88; Paryż 35.01, 35.10, 
34.92; Praga 26 41 i trzy  czwarte; 26.-13.5, 
26.35; Szwajcarja 171.98. 172.41, 171.55; W ło ­
chy 48.75, s8.87 48 63; Wiedeń 125.83. 126.14, 
125.52; Kopenhaga 239.— , 239.60. 238.40.

Z Wiednia nadchodzą wiadomości o nie­
bywałym skandalu, kompromitującym w  naj­
wyższym stopniu tamtejszą socjaldemokra­
cje. Wiadomo, że socjaliści wiedeńscy, a za 

mmi takie socjaliści w innych krajach, 
•a także i w  Polsce, chlubili się budową do­
mów mieszkalnych, przeprowadzoną na wiel­
ką tkał ę przez socjalistyczny zarząd gminy 

m. W iednia. W  całej prasie socjalistycznej 
zamieszczam*, artykuły i ilustracje uskutecz­
nionych budowli,, które miały n » celu wy­
kazać rzekomą zapobiegliwość i sprawność 
socjalistów w tej dzieazinie.

Obecnie okazuje się, że cała ta „chluba" 
socjaLstyczna jest jednym wielkim bluffem, 
że wybudowane w partacki sposób domy 

walą się, względnie gro/.ą zawaleniem, że 
na tej „akcji budowlanej" socjalistycznej 
oszukańcze jednostki dzięki poparciu par­
tyjnemu porobiły krociowe majątki, dostar 

czając materjałów bezwartościowych.

Ujawniona korupcja socjalistyczna w tej 
sprawie urasta do rozmiarów’ politycznego 
skandalu pierwszej klasy.

O szczegółach afery komunikują pisma 
■wiedeńskie- Śledztwo toczy się przeciwko 
niejakiemu Haasowi, który z powodu oszu 
kańczych dostaw pasku do buduwy nar:? 
ził gminę na stratę około 200.000 szylin­
gów'. Raas jest wiedeńczykiem, z zarodu  

r ryz terem (!!), który swe dostawy zawdzię­
cza tylko swej pozycji w partji i stosunkom 
z radcą gminy Iserem, b. przewodniczącym 
komisji budowlanej. Iser, b. maszynista ko­
lejowy, jest także delegatem mlsta Wiednia 
do rady nadzorczej Twa- akc. „Gesiba“ , któ­
re posiada prawie m onipol wykonywania

•h .j k i

budowli gminnych W iednia 1 przeważnej 
części materjału budowlanego doetarc—

W  toku śledztrra wyszły na jaw  (oszu­
kańcze dostawy parkietowych podłóg dla 

budowli gm .innych. D o s w y  te w  48 pro­
centach stanowiły wyłączność niejakiego i 
Anltomego Deutscmą który jeszcze przed 

dwom - laty nie miał nic wspólnego z bu­
downictwem, który jednak w  ciągu krói 
kiego ozasi został milionerem i właścicie 

lem szeregu domów i wilf. Deutsch jest mę­
żem zaufania partji socjalistycznej w  ispra- 
wach najmu. Jest on zaliczany do nuwory­
szów wiedeńskich, których z pośród socja­
listów sporo się namnożyło w  okresie czer­
wonych rządów w  gminie. Dalej stwierdzo­
no, że w  wielu budowlach gminnych zanim 

jeszcze je nkończono, pojawiły się poważne 

wadliwości i pęknięcia, które będą musiały 

być z wieikim nakfaaem kosztów usuwane. 
Sama tybco wym ian» i n ap ijw a  lichych po­
dłóg parkietowych kosztować będzie 16 mi­
ljonów szyllingów, 2 powodu użycia bezwar­
tościowych cegieł, na morach pojawiają się 

niebezpieczne rysy i pęknięcia. Istnieją uza- 
sadnione podejrzenia, że na dostawie tych 

cegieł zaroińł poważne sumy brat radcy  

miejskiegc Breitnera.
O wykryciu komprorc tającej socjalóu- 

mokrację wiedeńską aferze wydała „Reichs- 
post“  nadzwyczajno wydanie z rewelacyj­
nymi wynikami badań, iakie przenrowadzifa 

w  domach wybudowanych przez socjalistów 

urzędowa komisja budowlana. D la ratowa­
nia zagrożonych budynków podjęto soecjal- 
ną akcję, którą kieruje wybitny fachowiec.

f

Chrześcijański Ruch Robotniczy w  Warsza­
wie przystąpił do akcji śmiałej i zarazem bar­
dzo pożytecznej, mian owicie do tworznia soól 
dzielui budowy mieszkań robotniczych. W  roku 
1922 z inicjatywy ks. sen. Albrechta powstała 
spółdzielnia ,.Zgoda“ , na którą składa się obec­
nie 61 udziałowców (rodzin). Rezultatem jej 
zabiegów i prac są dwa domy na Żoliborzu. 
Mają one mieszkania dla 37 rodzin, a około 
150 osób. Mieszkania składają się z jokali jed­
no-, dwu. i trzech-yokojowych. Koszt budowy 
jednopokojowego lokalu wyniósł 8.460 zł., dwu- 
pokojowego —  10.700, trzeeh-pokojowogo —  
16 000 zł.

W dniu 16 b. m. odbyła się uroczystość po­
święcenia tych domów. Opisuje ją „Pracownik 
Polski11, organ Stow. Robotników Chrześcijań­
skich. w  następujących słowach:

„O godz. 11 ks. sen. Ałbrecnt odprawił 
uroczyste nabożeństwo w  kościele św. Marcina 
przy ul. Piwnej 11, przyczem słowo Boże w y­
głosił ks. -patron Gniazdowski. O godz, 2 po 
południu rozpoczęła się uroczystość na. Żolibo­
rzu, którą zaszczycili owoją obecnością ks. kar 
dynał Katow ski, przedstawiciele władz mini­
sterialnych, Oh. D., Ch. Z. Z. i szerokich kół 
społecznych. Na wielkim dziedzińcu między 
dwoma nowemi domami ustawiony by> ołta­
rzyk i mównica, wokół oowiewały sztandary 
Stowarzyszeń, około 500 /gromadzonych oto­
czyło je w półkole.

Pierwsze przemówienie wygłosił ks. patrol

W  swojsm przemówieniu ks. Senator przedsta­
wił historję powstania spółdzielni „Zgoda" poa- 
kreślił, iż  opiera się ona na programie chrze- 
śeijańsLo-społecznym. którego zadaniem jest 
stać na straży zasad wiary i moralności 5 czyn­
nie przychodzić z pomocą warstwom pracują­
cym.

Następnie Ks. Kardynał dokonał poświęca­
nia obydwu domów oraz fundamentów wzno­
szących się nowych budowli, poczem przemó­
wił do zebranych, podkreślając znaczenie do­
konanej pracy dla dobra rodziny chrześcijań­
skiej. Odjeżdżającego Eminencję odprowadzili 
do powozu chorążowie ze ,ztandarami i żegna­
ły  okrzyki: „Niech ży je !11

W  imieniu Stowarzyszeń przemawiał p. pre­
zes Dobraczyński, w imieniu Zarządu głó-.mego 
Ch. D. p. prezes poseł Chaciński. jako przed* 
stawicie] zaś Cbrz. Związków Zawodowych —  
p. wicemarszałek Gdyk. W szyscy m ówcy pod­
kreślili gorąco wielkie znaczenie rezultatów, 
osiągniętych przez spółdzielnię.

W  nriym, sympatycznym nastroju, wśród 
podziękowań i wyrazów  wdzięczności dla mi- 
cjatorów i kierowników tej pożyte jznej akcji 
odbyła się wspólna fotografja, poczem oprowa­
dzono ciekawych po izbach wzniesionych już 
budowli11.

W  dnir zań lo  b, m. rozipoczęto prace około 
budowy drag1 ej ser,, domów na 24 lokale.

Tak chrześcijańsko-Boołoczny ruch czynem 
pozytywnym pracuje dia dobra klasy robota: <

Albrecht, witając serdecznie zgromadzonych.czej.

! »

Dla 9. T. Duchowieństwa
znaczne ulgi w  nabyciu zezar<'W i zegarków  

naiiepszvch fabryk

A. SU L IKO W SK I
zegarm gsSrz 1071 

K raków , u lica  G rod zka  L. 1.
SKŁAD F"B R V CZNY za łożony w r . 1858
Zlecenia z pro wincji załatwia się odwrotnie.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili
Po zamknięciu kroniki. S tra jk  w  N ie m c z e c h  trwa.

Z TE A TR U  M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
,.Fura słomy* Kaweckiego, która na wczoraj 
szej premjerze zdobyła huczny sukces śmiechu 
powtórzona będzie dziś w niedzielę wieez^rer 
i we wtorek. Dziś popołudniu po raz 14-U 
,.Kxól“  Jutro ,,W po'ach’1 Bourdet‘a.

W torek: „Fura słomy**.
O PE R E TK A  „NOWOŚCI**. Jutro w  pon < 

działek teatr zamknięty z powodu wyjazdu 1 
łego persoualu operetkowego do Tamowa, gd 
odegraną zostanie w  sali Sokoła przepię 
peretka rodowitego Tarnowianina. Tadeu 
Mullera pt. ..Król K aw y“ .

J E D Y N Y  KO NCERT JAR O SŁAW A  K< 
C IA N A , świetnego skrzypka czeskiego odi- 
dzie się w Krakowie dz'ś t. j. w niedzielę ? 
b. m. w Starym Teatrze. W  programie: Moza - 
Dvorak. Suk i Sar asa te. Pozostałe bilety w  d- 
nie od zł. 1— S są do nabycia w kasie Stare?' 
Teatru od 9— 1 i od 5 popołudniu.

Błędnicę n fo d e  brw i r. o t c  usuwa 
działa winacniaiąco odżyw­
czo, podnieca epetyt. niaocs 

niony środek dla rekonwalaęc. Mra Kó-ysztaf orskiego 
wino chinowo żalazista na maladze hiszpańskie:. Do 
nabycia we wszystkich aptekach i drogueriacń. 
Cena za fl. 4.25 zf. pół 2.i0. W e własnym interesie 
żądać wyraz’nie. Mra Krzysz cforskiagn w no cillnowc 
itlazijte, — Laboratorium chemicz. farm. Mr. M.

Krzysztof orski, Tarnów. 122,

Nowe placówki konsularne
otwarte będą dopiero w roku przyszłym.

Warszawa. (Tel. wł.) W  związku z wiado­

mościami, jakie ukazały się kilkakrotnie o bli- 

6kiem utworzeniu poselstwa i konsulatu pol­

skiego w Egipcie, otrzymujemy informacje, ż e 

wiadomości te są przedwczesne. W  minister­

stwie spraw zagranicznych jest istotnie rozwa­
żany projekt utworzenia szeregu nowych pla 

cówek w  Ameryce, A fryce i Azji, jednakże pro­

jekty te są uzależnione od przyznania na ten 

cel kredytów. Budżet na rek bieżący nie prze 

widuje tych kredytów, dopiero więc w  budże 

cie na rok przyszły mogłyby się znaleźć fundu­

sze i sprawa powyższa stałaby się aktualną.

Nowe obciążenie podatkowe ro ln ic tw a?
Warszawa. (Tel. wł.) Jak wiadomo jeden 

z  głównych punktów planu stabilizacyjnego 
etanowi zapowiedziana reforma podatkowa.

Nie posiadamy wprawdzie dotychczas kon­
kretnych informacją na jakich zasadach bę­
dzie się ona opierała., ale z drugiej strony nie 
brak pewnych danych pozwalających wywnio­
skować o je j wytycznych.

Będzie ona szła przedewszystkiem w kie­
runku pociągnięcia rolnictwa do wydatniejsze­
go niż dotąd udziału w świadczeniach na rzecz 
państwa. Czy za.powiedż ta oznacza silniejsze 
jeszcze obciążenie już opodatkowanych sfer 
rolniczych, czy też rozszerzy dotychczasową 
podstawę w  kierunku pociągnięcia do świad­
czeń uwolnione dotychczas sfery chłopskie, tru 
dno już dtziś powiedzieć. W  każdym razie do 
wydatniejszych świadczeń podatkowych pocią­
gnięte będą według określeń pochodzących 
e dobrze poinformowanej strony „silne jednost­
k i rolnicze**. Ponadto reforma podatkowa ma 
objąć również i podatek obrotowy. Tu  przewi­
dziana jest pewna ulga, gdyż planowane jest 
zniżenie stopy podatkowej przy obrocie arty­
kułami pierwszej potrzeby. Rzecz charaktery­
styczna, że w  okresie rozpętanej agitacji ze 
strony dzisiejszych sfer rządowych w  kierun­
ku przyciągnięcia ziemiaństwa, mówi się o no- 
wem obdadu sfer rolniczych. Poddajemy to 
pod rozwagę „dzików**.

W Y R O K  ŚMIERCI.

Warszawa. (Tel. wł.) Sąd przysięgłych 

iw Krośnie skazał na karę śmierci przez powie­

szenie Katarzynę Grzybaczek za zamordowanie 

męża podczas snu. Obrońca wniósł zażalenie 

nieważności.

Berlin. (P A T ). Rokowania rozjemcze w spia- 
e zakończenia strajku w kopalniach węgla 
cnatnego zostały dziś p o ję t e  na nowo. We- 
ig informacji dzienników sytuacja przedsta 
a się tak, że nie należy oczekiwać porozu- 
Onia. W  godzinach wieczornych"- ma zapaść 
meczenie sędziego rozjemcy, przyczem obie 
ony mają być wezwane do złożenia jak naj- 
ihlejszego oświadczenia. Właściciele kopalń 
rażają obawę, aby na skutek strajku szereg 
:edoiębiorslw pracujących w warunkach szcze 
'nie ciężkich nie został zmuszony do nrzer- 

rr.ia pracy.

sst nadzieja zakończenia strajku
Berlin. (PA T ). Strajk w kopalniach węgla

brunatnego zostanie zapewne w poniedziałek 

skończony. Rokowania wczorajsze nie doprawa 

dziły wprawdzie do bezpośredniego porozumie­

nia między właścicielami kopalń a robotnikami 

w sprawie podwyżki tak, że sędzia rozjemczy 

musiał wydać ze swej strony orzeczenie rozjem­

cze, regulujące tę sprawę. Po wydaniu jednak 
tego orzeczenia obie strony p o ro zu m ia ły  się co 

do kwestyj drugorzędnych, związanych z za­

łatwieniem koaflikutu, w ten sposób, że uzgod­

nione została, iż z powodu udziału w strajku 

właściciele kopalń nie będą stosować żadnych 

środków odwetowych i sam udział w strajku 

nie będzie uważany za złamanie kontraktu.

Szwarcbart ajentem czerezwyczajki.
Sensacyjne zeznania Szuigina w czwartym dniu procesu.

Paryż. (P A T ) W  czwartym dniu procesu 
'zwarcba.rta przedstawiciel powództwa cywil- 
lego adwokat Campir.chi streszczając wyniki 
ś-dniowej debaty stwierdził, że nie ustalono 
dotąd, jakoby Petlnra wydawał jakiekolwiek 
rozkazy wzywające do pogromów, wobec cze­
go oświadczenia oskarżoneego, iż zamordował 
Pótlurę mszcząc się za pogromy, pozbawione 
Są wszelkiego uzasadnienia.

Z kolei zeznawał b. ukraiński minister spraw 
zagranicznych, obecnie profesor historji na uni­
wersytecie ukraińskim w  Pradze, Aleksander 
Szulgin, który streścił historję powstania nie­
podległego państwa ukraińskiego i jego po­
szczególnych rządów, przyczem wskazał, iż 
obrona Petlury jest zbyteczna, gdyż imię jego 
przeszło do historji. Świadek przyznał iż po 
gromy miały miejsce, pogromy te jednak nie 
były dziełem Petlury. Sprawcami ich było woj­
sko czerwone. Był to generalny pogrom całej 
Ukrainy. Petlura czynił wszystko, co było moż­
liwe, aby przeszkodzić pogromom. Pragnął on 
wytworzyć najlepsze warunki współżycia mię­
dzy ludnością chrześcijańską a żydowską, cze 
go dowodem ustawa o autonomji narodowej 
żydów, jak również szereg środków zastosowar 
nych przez Petlurę jako naczelnika państwa 
i teoretycznie najwyższego dowódcę wojsk 
ukraińskich. Następnuie Szulgin przechodzi do 
samesgo zabójstwa i oświadcza kategorycznie, 
iż Szwarcbart działa! w  zlej wierze. K ierowały 
nim inne zupełnie m otywy, niż te, na które się 
powołuje. Nie jest on wcale mścicielem swego 
narodu, lecz agentem czerezwyczajki. Szulgin 
powołuje się na oświadczenie komunisty Czu- 
bara, który miał się oświadczyć co do koniecz­
ności zgładzenia Petlnry, oraz na fakt, że za-.

bójstwo miało miejsce w 10 dni po objęciu 
w Poisce wiadzy przez marszałka Piłsudskiego. 
Bolszewikom chodziło o zg.adzenie tego, który 
walczył w swoim czasie u boku marszałka P ił­
sudskiego o wyzwolenie Ukrainy.

Następnie zeznawał prof. Ciaudet, który ba­
dał Szwarcbarta. Oświadczył on, że nie znalazł 
w nim patologicznych objawów rozstroju umy­
słu, lecz musi stwierdzić, iż czytanie książek 
najrozmaitszej treści wytworzyło w głow ie 
Szwarcbarta pewien stan chaotyczny.

Następnie zeznawał gen. Udowiczenko, do­
wódca 3 dyw izji ukraińskiej, który kategorycz­
nie zaprzeczył, jakoby pogromy zdarzały się 
w miejscach postoju jego wojsk.

W  dalszej ożywionej dyskusji Campinchl 
>świadczył, że jeżeli mniemana odpowiedzial­
ność Petlury za pogramy dokonywane przez je­
go podwładnych dała prawo Szwarcbartowi go 
zabić, to Torres powinien byfby

2  ROSTWOROWSKICH

ans s u iw i
ur. w Kłoczewie, Ziemi Podlaskiej 
w 1845 r., po długiej a ciężkiej choro­
bie, opatrzona św. Sakramentami, za­
snęła w Panu dnia 21 października 1927 

» w Krakowie. 

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby j 
L. 25 przy ul. Kochanowskiego do ro­
gatki warszawskiej w celu przewiezienia 
do kościoła parafjalnego w W ięcławi- j 
cach nastąpi w  poniedziałek 24 b. m 
o godz. 8 rano, a po odprawianem 
tamże Nabożeństwie o godz. 11 przed I 
południem nastąpi złożenie do grobowca 

rodzinnego.
Na- smutne te obrzędy zapraszają dzieci 

i wnuki.

NABOŻEŃSTW O ŻAŁOBNE 

odprawione zostanie we środę dnia 2 6 1 
b. m. o godz. 91/, rano w kościele 00 . 

Karmelitów na Piasku,

tym

Zitłai pgrubtwf „COUCORJił" Jani Walitgt, Iraków 
puc Siciepifiski 2.

Uroczystość 9-lecia Wolności.
Warszawa. (PA T .) Wiceprezes Rady Mini* 

strów Bartel rozesłał do wszystkich ministerstw 
okólnik następującej treści: W  dniu 11 listop. 
1927 r. Państwo Polskie obchodzić będzie 9 ro* 
cznicę zrzucenia jarzma niewoli J odzyskania 
niepodległości. Doniosłość tego pamiętnego
dnia winna znaleźć swój wyraz w  uroczystych 

analogicznie i podniosłych obchodach, na które złożą się ude- 
przyznać, że również bez winy byłby ten, któ- korowanie gmachów rządowych i prywatnych 
ry w  swoim czasie zabiłby Lenina, mszcząc się flagami o barwach narodowych, uroczyste na* 
za zabójstwa dokonywane w okresie przewrotu bożeństwa, obchody wojskowe, pogadanki I od- 
bolszweickiego przez jego zwolenników.

Następnie zeznawał św. Szamnicki, b. czło­
nek rady ziemstw na Ukrainie. Stwierdził on, że 
na 2 tygodnie przed zamordowaniem Petlury 
on sam był śledzony przez podejrzanych oso­
bników, którzy, jak przypuszcza, obecnie brali 
go za Petlurę. Nazajutrz po zabójstwie świadek 
był w  szpitalu razem z wdową po Petlurze ce­
lem oddania hołdu jego pamięci. Przy wrotach 
szpitalnych świadek spotkał grupę łych  samych 
podejrzanych osobników, którzy wdowę po zab; 
tym i jego obrzucili szyderczemi spojrzeniami 
i obraź Li wymł okrzykami.

INFA-MALTYNA
Ekstrakt słodowy żneotralliowM y dla nienao- 

r la t  sporządzony z© specja lnego słodu prze* Krakowski 
rowar Jana GÓ^TZA.

Ekstrakt słodow y I n fa - M a l f l y n a  zosta ł w ypróbow any 
tostaje pod stałą kontrolą Szpitala św. Ludw ika dla dziecii 
rrm arjusz Dr. W . Bujak).

C e n a  zł. 6 *—
W yłączn e zastępstwo na cały obszar Rzeczypospolitej, 

ciska S d . Akc. „ F H A R 3 I A * *  Magister B. Jawornick 
w  Krakowie.

Do nabycia w  aptekach Hroguerjach. 3*3

Sprawa o Chorzów.
Berlin. (P A T ). Biuro W olffa  donosi, że w o­

bec istnienia w  dalszym ciągu rozbieżności w 
interpretacji przez rząd polski i niemiecki w y­
roku międzynarodowego trybunału sprawiedli­
wości w  Hadze w sprawie Chorzowa w  dn. 25 
maja 1926 r. rząd niemiecki zwróci} się do try ­
bunału haskiego ze skargą interpretacji.

Czy Litwa otrzyma pożyczką?
Kowno, (A W .) Pertraktacje o pożyczkę za­

graniczną prowadzone między Anglją  i Litwą, 
które były już bliskie pomyślnego dla L itw y  
końca, uległy zachamowaniu, wobec żądania 
Angiji zagwarantowania dochodów ceł i tran­
zytu. L itw a waha się z uwzględnieniem tego 
żądania, obawiając się czy nie kryje się pod 
jego pozorami zapowiedzi żądania podjęcia że­
glugi na Niemnie. i-d p-U-!*. ,

 00 ’

Opozycja rumuńska jednoczy  się.
Bukareszt. (PAT .). Stronnictwa opozycyjne 

postanowiły doprowadzić do utworzenia jedno­
litego bloku opozycyjnego. Ze strony rządu za­
przeczają doniesieniom zagranicznym, jakoby 
stronnictwa opozycyjne zamierzały zażądać 
w parlamencie zmiany ustawy o następstwie 
tronu i jakoby miały zamiar poruszać kwestję 
króla.

Nikt nie namawia ks. Karola do powrotu
Bukareszt. (P A T ). Doniesienia dzienników 

pary-skich jakoby delegac-ja rumuńskiej partji 
chłopskiej pertraktowała z  b. następcą tronu 
Karolem co do jego powrotu do Rumunji, de­
mentuje zarząd tego stronnictwa jako zupełnie 
nic uzasadnione. ,

Dymisja gabinetu albańskiego
Rzym. (P A T ). Gabinet albański podał się 

do dymisji. Jak albański urząd prasowy dono­
si dymisja ta nastąpiła z powodu różnicy zda­
nia w kwestjach administracyjnych.

RO ZSTRZELAN I G EN E R AŁO W IE .

Szanghaj. (P A T ). United Preee. Czterech g e ­
nerałów armji północnej, którzy brali udział 
w berzawomej ofenzywie Sun Szuang Fanga 
w .prowincji K iang Si zostali w Nankinie roz­
strzelani.

i PR YM A S  IR LA N D J I ZMARŁ’.

Londyn. (PA T ). Zmarł tu kardynał 0*DonneH, 
prymas Irlandji.

 0 0 — -—
t e n  SIĘ W Y G A D A Ł !

Angora. (P A T .) Trwające od 6 dni przemó 
wienie prezydenta republiki Mustafa Kemala 
Paszy wygłoszone na kongresie partji ludowej 
zostało zakończone. W ygłoszenie tego prze­
mówienia zajęło ogółem 36 godzin 33 minuty. 
Kongres przyjął jednomyślnie wniosek aprobu­
jący z uznaniem mowę prezydenta.

* o : o - ■

czy ty okolicznościowe. W  uroczystościach 
i obchodach winni wziąć udział w  szerokiej 
mierze funkcjonariusze państwowi wszystkich 
działów i w tym celu należy porozumieć się 
wcześniej z przedstawicielami rządu to jest wo, 
jewodami i starostami.

W obec powyższego uważam za wskazane 
zwolnić w  tym dniu funkcjonariuszy państwo­
wych i młodzież szkolną od normalnych obo­
wiązków pozostawiając dzień 11 listopada 1927 
r. (piątek) wolnym od pracy we wszystkich 
władzach i urzędach państwoych oraz szkol­
nych i upraszam p. mindetra o wydanie odpo­
wiednich zarządzeń w celn ścisłego wykonania 
niniejszego zarządzenia we wszystkich podwła­
dnych mu władzach i urzędach państwowych 
Da całym obszarze Rzeczypospolitej.

ZJAZD M ONARCHISTÓW ,
-K ,

Warszawa. (Tel. w ł.) Dziś w  niedzielę roz­

poczyna się w  Warszawie zjazd monarchistów. 

W  zjeżdizie wezmą udział następujący przy* 

wódcy ruchu monarchisty oznego: poseł Ćwia- 

kowski, dr. Maszyński, Przybylski | generał 

Raszewski.

POS. M AX  M UELLER W  KATO W ICACH *

Katowice. (P A T ). Przybył tu wczoraj z W ar­
szawy poseł angielski Max Mueller w towarzy­
stwie radcy naudlowego poselstwa p. Klmensa*

i i

R óżne w iad om ości.
•r$ i-

„ Pokrywaj sws meble m ater ja łem  wyrob i
FIRMY:

i Synowie. * »:
W Y C IE C Z K A  PO LS K A  W  BUDAPESZCIE.

Budapeszt. (P A T ). W  piątek wieczorem przy

Warszawa. (Teł. w ł.) Rząd postanowił prze­
jąć ponownie wydawnictwo „G azety Lwow- 
skiej“  i wskrzesić ją  jako pismo urzędowe dla 
województw południowych. Redakcję obejmie 
p, Czesław Jankowski z Wilna.

Warszawa. (Telef. wł.). Kierownikiem w y­

działu emigracyjnego w  ministerstwie spraw za­

granicznych został mianowany pan Ziętkiewicz.

Moskwa. (P A T ). Kolegjum  wojskowe trybu­
nału wojskowego rozpoczęło proces braci Prove 
oraz 2 funkcjonariuszy wojskowych, oskarżo­
nych o szpiegostwo na rzecz Angiji. t

jechała z  Warszawy wycieczka stowarzyszenia 
Stefana Batorego na zaproszenie W ęgrów  do 
Budapesztu. Na spotkanie gości wyjechał 'na
stację graniezną Sob wicekonsul dr. Strąkosz 
oraz prof. Tomcsany, referent prasowy dla 
spraw polskich w  węgierskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych. W  imienin gości polskioł 
przemawiał p. Krzemiński oraz p. OssendowskL 
W  imieniu węgierskiego związku narodowego 
przywitał gości p. Józef A jtay. N a  dworcu zja­
wił się poseł polski Michałowski. Węgierskie 
ministerstwo spraw zagranicznych reprezento­
wał p. Marfy Mantuan.
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Jedyna Polska 
Krajowa Firma

Braci Felezynskich
W  K A Ł U S Z U  I  P R Z E M Y Ś L U  54 

KAŁUSZ, ni. Króla Jana Sobieskiego. — Telefon Nr. 20 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. —  Telefon Nr. 108.
OdxnaexonB zło tym i m edalam i i dyplomami na w yitaw aeh  krajo" 

wych i zagranicznych.

Dostarcza dżwjfny harrroniine jnkofci pojedyncze w  dowolnych  
wielkościach I tonach z metalu (brom u! najlepszego o glosie czy­

stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czyste' 

harmonii do dz.wonow starych im? istniejących.
Dz arony stare uszkodzone przyjmuje dc naprawy i przemontowuje 

srare systemy na nowe.
Posiada jtale na sktaaaeh w ielką ilość dzwonów już gotowych o 

rozmaltei wadze i tonach.
Dzwony dostarcz' na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, —  
w razie zaś, gdyby dzwony dostarczone nie odoowiadafy w ytej 
podanym warunkom , !irma własnym kosztem zabiera ie nap o wrót, 

nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony k_puiącei.
C e n y  n a j n i ż s z e .  5 4  S p ł a t a  r a t a m i

Wielka ilość listów pochwalnych do przegląda.

Już nadeszły  ! Już nadeszły !
Wyłączny zastępca: najstarszy skład fortepianów firmy

Wł. (Z. Raba nast.) Kfptćw , Pałac Spiski. Telefon 465.

u f a p e i u s z a  Męskie —  
Czapki — Bieliznę —  

Krawaty — Kołnierze —  
Skarpetki —  Getry, Poń ­
czochy — Rękawiczki — 
t’ullovery —  Kamizelki —  
noleca znana z taniości 
t ir m a : „Au Bon M arche* 
Kraków, ul. ś«r. Tom asza 2 0  
przecznica Floriańskiej.

1102

M i O B
p szc ze ln y—-lipnowy
ostygły, twardy, czysty, 
bez domieszek pod gwa  
rancią, f  własnej naiwięk- 
szej galicyjskiej pasieki, 
wysyła za pobraniem wraz 
z naczyniem i opłata pocz­
tową 5 k g  15 z ł., 10 
k g . 2 9  z l., 2 0  k g .  5 6  zł.

Eugeniusz BIL!N 5 <1
w  Z h a ir a t u .  203

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW

S K A  Z  D 3 & .  O D *»r

w Krakowie, Rynek Gł. 1. pasaż Bielska
zawiadamia P r z e w i e l e b n e  D u c h o w ie ń s t w o  

że wykonuje 10/2

eutanny oa zl 120 , nalta zim ow e od zł 189 .
Lokal otwarty bez przem y od 7 rat. , do 8 wiec;,. 
M ateriały i o i rei;* doaorowe n s skład zie . Ulgi w sp łatach .

FABRYKA ŁÓ ŻEK  M E T ALQWVCH

H .  P O G O R Z E L S K I
KRAKÓW, ul. św. Łazarz? 19. TbL 98.
---------------- . P O I E C A :  ■:
Łóżka mosiężne, blaszane, szafki nocne, 

umywalnie marmurowe i blaszane w  róż­
nych kolorach w  wielkim  wyborze  

oraz urządzenia lekarskie
CScią Sk ład  fabryczny I biuro zam ów ień " > 5 J  

K R A  : Ó W ,  M l h e ł s j s k a  3 .  5. p .  te l C580

Wgfwórciia fttlim ów
I r e n y  G u tw iń s k ie i  *•

Absolwentki p3fistw. szkoły przem . a r t  

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia w e­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

Skłatf papieru 
I galanterii

K r s M w
MICIiM SŁOFMNf Skład uapiaru 

i galanterji
M aw Koiftka 2 1  —- Pom księży Enerytów

u  Papr! i w w  siistef. szkalne i teirelaryji -  i s i *  laifawt.

FIRANKI

INSTRUMENTA
M U Z Y C Z N E

dęte i sm yczkow e oraz fc jęśtf 
z a p a s ó w  do tychże. —  Stare 
Im tru m en ta napraw ia, z e stra ja  
kupuje lub w ymienia na nowe

J. rSaKlU
K r a k ó w ,  S z a w s k a  2 .  

W szelkie] porady przy z a k ła ­
daniu 1 kompletowaniu ze­

społów orkioutralnych, 
udziela b e z p ł a t n i e .

porljery ure i ifcystkich galunKach 
ta o r to t tu ła  1 c z ą te lo T  o  toleca 

a'1antej MICHAŁ WBITZ, Krakfts.
G r o d z k a  7 1 ,  (końcowy sk!«p)

$66

R *  C O S  t f l A TiimniTiiiiutiiiMiifiiiiiii[iii»*iiiii>i9łtfiifiiiiiiiifinin«

A  paraty od Zł. 8.70 do 2250,
Ł< etektory od Zł. 1.20 do 19.40.
J  acji am eryKanskie po Zł. 2.80.
0  porniki żarzen ia  od Zł. 1.50 do 21.50. 
$  wietlne anteny od Zł. 2.30 do 8.

W  ariomierze i cewki bezkonkurencyjne.
1 zolatory antenowe od Zł. 0.04.
{ kumulatory od Zł. 7.70.

T  ransformatory od Zł. 14 dn 42.
K r a k ó w ,  u l .  F io r ja A s k a  3 . T a l .  2 1 8 3 .
Wszystko w największym wyborze po najniż­
szych cenach. Zadajcie bezpłatnych prospek­
tów. Obszerny ilustrowany katalog <50 gr. 

Fo radni k dla amatorów 1. Zł. 1208

Z A K Ł A D  W IT B A Z O W D -S Z K LA R S K I
Teodora Zajdzikowskiego J ."1 ,'a.
h szk ien ia  t w itra ż e  d o  k o ś c io łó w  o i  2 0  z ł. za 1 m. 
w y k o n u jo  s ię  p rzy  w ię k sz y ch  z a m ó w ie n ia ch  na raty

C en y  50®/* n iż sz e  n iż  w sz ęd z ie . 61

od fc

Papiery Kstowe 
Pocztówki artystyczne 

ALBUMY
na pocztówki i totografje

RAMKI

L U S T R A

S Z A C K V
S Z A C H O W N I C E  

■ DOMENA
K A R T Y  1 ) 0  G R Y

Wyroby skórkowe
zakłada wychowawczego 

w M iejscu Piastow em .

W ykonuje:

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
Zaw iadom ienia ślubne.

ro cd
- I

Założona w r, 19 0 0 . —  Odznaczona złotym  m edalem na w ystaw ie w r. 19 0 7 .

P R A C O W N I A  S

WYPDBOW ARTYSTYCZNO - OYZELERSKG-8R0N70WNIGZYGH p
pod firma

HENRYK SZTORC
w  K rakow ie , o rzy  ul.et* f lo r ia ń sk ie j  L. 3£.

'' POLECA •

W azelkie w yroLy orzyborów  kościelnych z metali szlachetnych 
l bronzu a m ianowicie roonstnncje, trybu larze, kielichy, pu­

szki, antypodja, cyborja, k rzyże, lichtarze i lamoy.

— = =  B IR E T Y  N A  O K Ł A D Z IE .  = —
Posiada na składzie w szelk ie  p rzybory  kościelne według przepisów kościelnych, 
jak rów n ież wszelkie przybory w  zakres przemysłu m etalow ego wchodzące.

W ykonu je w szelk ie  zam ówienia według każdego wzoru i rysunku. Przy muje 
rów nież w yże j w ym ien ione przedm ioty do reperacji, odnow ienia, mk również 

i do srebrzenia i złocenia w ogniu. 1018

po cenach konkurencyjnych.W yko nu je  pow ierzone zlecenia szyb k t i solidnie

JłL i

Zaru jes traw air przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego K rakow sH ew

reskryptem  L. 3288/27 z dn ia  6. VIII. 1927., 
zatw ie rdzon ym  przez M in isterstw a  

W . R. i O. P.

fo rsa  MaturwziH) i ( l o t s z t a ł c a j ą c e  
, . W I E Ł » Z A “

K r a k ó w ,  u l .  S t t ł ^ a n c k z  K  I .  o .
i r z y g o lo w c ją  d o  egzam inów  w s z y s tk ic h  

is tn ie ją c y c h  t y p ó w  s z k ó ł ś re d n ic h .
U K u rs  n »g *w r> ic z a u  .1 -roczn y ' i 2-letni 

w s z y stk ic h  pc>wr gin m .
2> K p r s  n i l s z e i  szhoRj Ś r e d n ie j  w  za­

kresie <-c.t> klas
3) t fu r s  Rep ii..0 T im in  ,>3jaczji£ jŁ1sK le lo  
1) M l i r s  sZ rtO D l ilO sid lO W CS jednoroczny

i 1/2-roczn".
5' K u rsu  p isem n e  w s z u s t -

i . l f  i  l i jn w w , zostały zreorganizowane, a uczest­
nicy kursów ych otizymują co miesiąc, oorńcs 
całkowitego maierjału naukowego, t. j. skryptów, 
wskazów ek ’ pro ram o w, tematy z 5-c u głównych  
przedmiotów do obradowania.

Na ‘-ursacb „VV,EóZA“ u d zielają nauki tylko n a j­
w ybitn ie jsze s<iy iachowa krakoiYSkicb zakładów śred­
nich od S-6 grdzin dziennie

Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 
uczniów (nic.)

Dla wojskowych i urzędników państwowych  
opust 2b0/0.

Wszelkich informacyi udziela się bezpłatnie.

Winą msialnt
p a n a a w ^ H ń H n n H B D n n n

w j ó f k i e
„Etna bianco11 i „Partenico^

p o  n:sk!ch  cenach dostarczy

P .  T .  D u c h ó w  e ń i t u u
zaprzysiężona przaz Konsystorz J .  E. K sięcia Metropolity 
krakowaKieęa i Kt. Arcvoiskupa Apo3to>skleęo Internun- 

c ju s z a  w Latton ji Anlon ago Zeuhini 1106

f irm a  S . H. W . 1.
—  B iu ro  S s k ł a d  w ś n : =

Kraków, piać Szczepański i. R.
Telefon 0487.

Z A K Ł A D  P O S K Z E R O i M Y

A S T E R N I Y A S ii
91

K ra k ó w , ul. M ikołajska L. 14.
Rok założenia 1S92. Telefon 1169.
Obecnie pod nowem kierownictwem urzą­
dza pogrzeby od naiskronr ilejszycb do 
najwsnanialgzych, czyn’ąc dla mniej za­
możnych wielkie ustępstwa. Udziela kre­
dytu, Przewóz zwłok do wszystkich kra­
jów  i ekshnmacie. Posiada na składzie 
wielki w ybór trumien i w ieńców. 1223

W A Ł E C Z K I
1 K IT  D O  O K IEN
R O G e .  I C ’
CHODNIKI H i^G S
wyrlpt SKzmyRjjiTF
MASA D O P k D  ‘ f

POLECA ,

T.H.REIW1 Sp.zO.O
KhAKÓW, RY-tEK 37.

0 horotoy S«rca astma 
' «  — Sanatorjum ,Salus“ 
Kraków, Sznjskiego 11.

11S9

I ^ l a E e p s i e  1

Isiitiefe priEesKt© 1©Ĉ  lat!
Odznaczona 15-tu premjami, 2-ma nagród atni państwowymi, 9-ma ziotyn*! medalami.

G F A N W  P » I X ,  Rzym  1926.
Złoty m ^dal Gniezno 1925, Złoty m edal Rzym 1926,

Złoty m edal M m lstersiw a Przem yślu  1 klandlu Częstochowa 1926.

D O  B ! r » l i i i l A  

B U Ł  O W Y

i NAWOZU g
DOSTARCZAJĄ  

M I E J S K I E

żuluidy m r n m i
K R A K Ó W  

ul. Ł iuofoska 2.

O & L E W r i f ^

GZWJDIÓW

C e n w  i i a ! n l ł s T « l

w  B i a ł e j  Małopolska
Poleca azw oiR  w  dowolnych 
w ielkościach I tonach o nie­
doścignionej jakcścl m ate r­
ia łu , czystości głosu ta k z o -  
społhw jak  i pojedyhozyoh 

dzwonów, 
odlewa zespoły harm onijne  
i dostraju nuwe dzwony pod 
gw arancją ezysło l h arm onjl 

do już is tn ie jących . 
Przelew a p ękn ięte , przam on- 
tow uje  s iara  system y na nowb.

W a r n i k !  i

.Wydawca: za „Głos Narodu" Ska z ogr, odpow K. Holeksa. —  Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik, a? Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem R. Fara*

/


